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Nie to ogniwo. 

Kraków, 15 lutego. 


twś.) Zawarcie traktatu sowiecko-japońskiego 
wywarita bardzo silne wrażenie w Paryżu, Londy- 
nie i Waszyngtonie. Stany Zjednoczone zaniepo- 
 kolły się, gdyż zobaczyły w tem sukces Japonii, 
aneia, ponieważ uznała to za triumf Rosji so- 
wieckiej. A Francja? Jest charakterystycznem, że 
Francja, choć bezpośrednio w mniejszym stopniu 
zainteresowana od Angljj i Ameryki, również 
| przyjęia fakt traktatu sowiecko-japońskiego nie- 
przychylnie. 

Zaczęto mówić o niebezpieczeństwie jednolite- 
go frontu Azjatyckiego. Należy mu przeciwstawić 
jeden front państw cywilizowanych! Nałeży stwo- 
rzyć jeden front europejski! — To ostatnie hasto 
padło z Londynu. 

Czy wspólny front z Niemcami? Także z Niem- 
cami!anależy ich uspokoić! — ouwało się tu i ów- 
dzie. 

A kiedy na widownię polityczną wystąpiła kon- 
figuracja Japonja—Chiny—Sowiety—Niemcy — 
wówczas w Londynie i w Paryżu wysunięto po- 
stułat oderwania jednego ogniwa z tego łańcucha. 


|Tem ogniwem miałyby być Niemcy. 


Nie można pozwolić, aby Niemcy weszły w so- 
z z silami burzycielskimi, trzeba je oderwać 
związku z Azją — takie postulaty wysunięto 
sferach politycznych Londynu i Paryża. 

Sądzimy, że powyżej scharakteryzowane nastro 


jie i rozumowania są tłem pomysłów paktu gwa- | 


tancyjnego, któryby objął również Niemcy. Niem- 


=" są zawrzeć tego rodzaju pakt i gwa- 


santować w nim nienaruszalność obecnych granic 
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Trzydzieści miljonów dostała Polska 
od Ameryki. : 


Telefonem 


własnym z, Pragi. 


Dzisiaj rano nadeszła do Warszawy wiadomość 
z Pragi, że między konsorcjum banków amerykań- 
skich a Rządem połskin: doszło do porozumienia 


wW 


sprawie pożyczki dla Polski. 


Wczoraj późnym. 


wieczorem kontrakt pożyczki został podpisany imie- 
niem Rządu polskiego. Pożyczkę podpisał Dr. Wró- 


biewSki. 
Pierwsza 
została już wypłacona. 


rata w kwocie 30 miljonów dolarów 


Tę wiadomość o uzyskaniu pożyczki w Ameryce podał „Goniec Krakow- 
ski“ już woczoraj w południe w nadzwyczajnym: dodatku. 
Say dwutysięczny nakład został w ciągu godziny w Krakowie rozkupiony. 


Kraków-Podgórze, ul. Nadwiślańska L. 16, 


FILIA: paków, ulica Szczepańska L. 3. 


Francji i Bełgji. Ale co z Polską? Francja żąda ró- 
wnież gwarancji granie zachodnich Polski. An- 
olja zachowuje się w tej sprawie neutrałnie. Ra- 
dykalizm angielski jest stanowczo przeciw nam. 
Świadczą o tem aż nazbyt wyraźnie giosy lewi- 
cowych i socjalistycznych pism angielskich. 

Stery konserwatywne jeszcze się nie wypowie- 
działy. Zapewne niema wśród nich uczuciowej 
przychylności dla Niemiec. Ale jesz pewna rachu- 
ba, która naszem zdaniem jest błędna. 

Amglja w tej chwili zajmuje front antysowiec- 
ki. Niektóre czynniki w gabinecie Baldwina pra- 
gnęłyby stworzyć wiełką Ligę przeciw Rosji so- 
wieckiej, Formując front antysowiecki chciałyby 
te czynniki również pozyskać Niemcy. Dłaczego 
właśnie je ? Dlaczego nie Polskę ? Okazuje się, że 
w Anglji jeszcze nie wzbudzono zaufania. Czy 
dlatego, że jesteśmy tam jeszcze uważani za sła- 
bych, czy dlatego, że nasza polityka nie wydaje 


się dość konsekwentną — trudno rozstrzygnąć, 
dość, że nie ocenia się nas tam tak, jak należy, 

Jak podaje angielski „Daily Telegraph", które- 
go głos przyniosły wczorajsze depesze, w łonie ga- 
binetu angielskiego ścierają się trzy tendencje: 
jedna, reprezentowana przez ministra kolonji 
Ameryego, jest za polityką wolmej ręki; druga 
przez Chamberlaina za paktem angielsko-francu- 
skim, wreszcie trzecia przez Churehilla za paktem 
obejmującym Anglję, Francję i Niemey. Ten osta- 
tni pakt byłby zwrócony przeciw Rosji. Pogląd - 


. Churchilla jest o tyle ważny, że jak podaje pismo 


angielskie podziela go premier Baldwin i Curzon: 
Poglad Churchilla nas nie niepokoi, gdyż uwa- 
żamy vo za nierealny. Churchill jest politykiem 
sympatycznym i impulsywnym. Jego stanowisko 
antysowieckie jest znane nie od dziś. Był on bo- 
wiem zwolennikiem udzielenia jak najintenzyw- 
niejszego poparcia dla akcji antysowieckiej Koł- 


St. 2. 


czaka, Denikina i Judenicza. Wówczas jednak 
już biędnie oceniał rzeczywistość. Obliczał miano- 
wicie w r. 1920, że wymienieni generałowie dźwi- 
gają na sobie przeszło dwie trzecie sił sowieckich, 
a Polska miałaby jedną trzecią. Tymczasem po- 
kazało się co innego. Generałowie zostali pobici. 
a Połska odniosła zwycięstwo nad całością sił so- 
wieckich. Ale to już widać poszło w zapomnie- 
nie, 

Polska nie ma zamiaru brać udziału w jakiejś 
akcji przeciw Sowietom, której ciężar znów spadł- 
by na nas. Ale chodzi nam o co innego: wyraża- 
my mianowicie zdziwienie, że Niemcy są brane tu 
w rachubę. Co Niemcom ma być za to ofiarowa- 
nem? Bezinteresownie pozyskać się ich nie da. 
Otóż koniecznem jest, aby w Anglji pozbyto się 
złudzenia, że zapłacenie Niemiec kosztem Polski 
przyszłoby latwo. Nas stanowczo w Anglji nie 
doceniają. Tam myśląc o pacyfikacji Europy, my- 
šli się o zaspokojeniu Niemiec. Ale trzeba, żeby 
pamiętano także o Polsce. Sfery radykałno-socja- 
listyczne w Anglji są wprost arogancko bezczelne 
wobec Polski. Chcielibyśmy, aby sfery konserwa- 
tywne nie poddawały się suggestjom stamtąd ply- 
nącym. 

Jak powiedzieliśmy, wielkich obaw nie żywi- 
my. Polska stopniowo będzie zdobywać sobie po- 
zycję. Pozyskanie Niemiec jest złudzeniem. Ogniw 
niemieckich nie da się wyrwać z łańcucha burzy- 
cieli pokoju światowego. Ono tundamentem pacy- 
fikacji nie będzie. 

O tem przekona się Anglja, o tem przekonają 
i ci politycy we Francji, którzy w dobrej wierze 
chcieliby się łudzić. 

Niemcy opanowane przez ducha megalomaaji 
1 ideę rewanżu nie będą jeszcze bardzo długo pe- 
wnem ogmiwem w łańcuchu, wiążącym siły, zain- 
teresowane w obronie obecnego status polityczne- 
go Europy i świata. 

ZEK |: AMIE RZA G.. 


Komisja Ligi Nar. } „bada ama poi. 
Dyr. kolej. w Gdańsku. 


Genewa. (PAT.) 18 bm. Sekcja informacyjna se- 
kretarjatu generalnego Ligi Narodów komunikuje: 
Komitet prawniezy upoważniony przez Radę Ligi 
Narodów do zbadamia pewn yich stnom sprawy uliwo- 
rzemia w (Gdańsku polskiej dyrekaji kolejowej ukon- 
stytniował się w następującym skiadzie: Jonkheer a. 
J. van Eysinga, prof. uniw. w Leydzie, Vivande, prof. 
mniw. w Rzymie i p. Niquiile dyrektor generalmy 
szwajcarskiej kolei żelaznych. Komitet teu obecnie 
ukionstytwowany ma za zadanie przedstawienie Ra- 
dzie Ligi swojej opinji w wyżej wzmiaukowanej spra- 
wie, a wszczęgólności «o do tego, czy decyzja wyo- 
kiego komisarza Ligi Narodów w Gdańsku z dn. 18 
gr. jest zgodna z posiamowieniamń traktatowemi, o- 
raz. prawomocnemi umowami. Komitet prawników 
zbierze się w Genewie dn. 18 lutego. 


Kredyty na rozwój polskiej żeglugi 

Warszawa. (PAT). Sejmowa komisja. morska pra- 
wadziła dalsze obrady nad projektem ustawy © ps- 
pieraniu polskiej żeglugi morskiej. Przyjęto na pod. 
stawie referatu pos. Załuski artykuł 3 w brzmieniu 
zaproponowanem przez referenta, traktujący © rodza- 
Ju pomocy państwowej dla towawzystw żeglugi, która 
ma się wyrażać w udzielaniu kredytów lub owarane Ji 
kredytów, przyznaniu premji za odbycie pewnej dra- 
gi, odwiedzemie pewnych portów, za utrzymamie sta- 
łych raidów, za przewóz poczty państwowej i przy- 
znaniu pewnych ułatwień w towarowym obrocie. 

DRUGIE CZYTANIE USTAWY O GMINIE WIEJ- 
SKIEJ. 

Warszawa. (PAT.) 14 bm. Sejmowa komisja admi- 
nistracyjna załatwiła postanowienia do ustawy o or- 
ganizacji gminy. W szczególności przyjęto artykuł, 
według którego istniejące na terenie byłej dzńcinicy 
pruskiej obszary dworskie zostały włączone do jednej 
lub kiiku otaczających ją gmin. Nastepnie załatwiono 
kwestje t. zw. komisamzy obwodowych w wojewódz- 
twie pommoskiem. Kwestje te załatwiono w ten spo- 
sób, iż kompetemeje 
na samorządy gminne, które powstały na zasadzie 
nowej ustawy. Uchwałone przez galicyjski scjm prze- 
psy. dotyczące zamząda dobrami gminmemi. zostały 
rozciągmięte i na. b. dzielnicę pruską. Wreszcie uchywia 


tych omganów przelane zostały » 


„UONIEC KRAKOWSKI" 


Nr. 89. : 


Bez bezpieczeństwa Polski 
niema bezpieczeństwa Europy. 


Londyn. (PAT.) 13 bm. „Daily Nevs“ przynosi pod | do tygodniowych amtykutów w rodzaju Nev States- 


tytutem: „O pakt z Framcją* amtykui znamego orędo- 
wdika Ligi Nanodów H. Wiłson Harrisa, byłęgo re- 
daktora dzialu zagranicznego, tego organu liberalne- 
go. Hamüş, jako zwplenniik protokółu genewskiepo, 
odpowiada w tym artykule ma zarzuty tych, którzy 
jak np. „The Nev Stateaman** przeciwni są pnotokó- 
łowi i chętnie widzieliby Angiję, zawierającą pakt 
specjatmy z Francją i Niemcami dila zagwarantowania 
bezpieczeńtswa granicy nadneńskiej. Hamris twierdzi, 
że taki fakt jest zupełne zbyteczny, ponieważ nikt 
pojwałafe nie liczy się z możliwością zaatakowana 
Francji przez Niemcy nad Renem. Nie tu leży praw- 
dziwe bezpieczeństwo — pisze Harris — jakiż bo- 


. wiem skutek będzie mógł mieć pakt anjgiefsko-fram- 


cusiko-r:emiecki, jeżeli wybuchnie jakikolwiek kom- 
flikt na Wschodzie Europy? 

Oczywiście ta kwestlja nie będzie miała znaczenia 
dla tych apostołów stabilizacji stosunków w Europie, 
którzy, wskamując nia granice polityczne państw, po- 
łożonych między Bałtykiem a Monzem Czarnym gorfi- 
wie sygnalizują co tygodnia do Berlina i Moskwy, że 
„nie wwatająa tych gramic za trwale*. (Jest to aluzja 


Polityka Senatu 


Gdańsk. (PAT.) 14 bm. „Baltische Presse“ omawiia- 
jąc wizytę delegacji sowieckiej na targach gdańskich 
tewialża ją za zupełnie zrozumiałą. Jaktzotwiiek nie o- 
biecuje ama tych natychmiastowych korzyści, o jakich 
tak szemóko rozpiisywiała się prasa gdańska przed kýl- 
ku dniami, W związku z tem „Bałt. Presse“ oświiad- 
caa: Senat wolnągo miasta powinien uwzględnić inie- 
rey gdańskiego hamdlu i przemysłu i okazać zrozu- 
rubemie dla usftowań polidzich mających ma celu nor- 
malme uksztadtowame stosunków między Rosją so- 


wiecką z jednej stromy, a Polską i Gdańskiem two- i 


rzącym część obszaru gospodarczego z drugiej strony. 
Do osiągnięcia tejgo celu przyczyuiłoby się w pierw- 
szym nzędzie zawancie konwencji handlowej i kon- 
sularmej ze Związkiem Republik Sojwiieckich. Polska 
jak wiadomo kiłkaknońriie podejmowiata z Soiwlierta- 
mi rolkowiania w sprawie zawarcia trajktatu hamidlo- 
wego. Dotąd jednjak rozawiania te nie zastały dopro- 
wadzonje do końca. Osiągalięte natomiast ostateczne 
porozumienie w sprawie konsularnej, posiadającej 0- 
gromne znaczenie dła problemów gospodarczych. 
Konwencja komngulanma polgko-sowiecka została 7a- 


man i Observera). Nie przyczyni się to do rozwigma- 
nka problemu bezpieczeństwa, jeśli się powie w prak- 
tyce do Niemiec, że droga nad Renem jest dta nich 
zamknięta, lecz, Że nic, prócz kawałka papie, na 
którym jest nejpisany traktat pokożwy, nie stoi ma 
pnąeszkodzie, by wkroczyły ome na G. Śląsk. Poaza 
tem co się sianie, jeśli między Niemcami a Polską 
wynikną trudności, które doprowadzą do wojny? O- 
czywfiśście Franja, którą jest zwiazana przymierzem 
wojskowym z Polską, byłaby obowiązana jej pomóc, 
a mogłaby to uskuteczmić jedynie przez zaatakcowa- 
nie Niemiec ma Zachodzie. Czy w tym wypadku po- 
winfsibyśmy zaatakować Fransję na zasadzie rase- 
go podwójnego porozumienia, z Frameją i Niemcami? 
Czyli imnemi słowy, czy możemy wchodzić w ponro- 
zūmienie z Francją nie wziąwszy pod uwagę francu- 
skiego systemu przymierzy kontynentalnych? 

Wilson Hamis kończy swój antykuł twierdzeniem, 
że jesli z istnientem tych sojuszów regjonałnych tmze- 
ba się liczyć, to jednak nie wynika z tego, że tale- 
ży powiększać ich liczbę przez zawarcie paktu angiet- 
sko-nliemieckiqzo. 


niszczy Gdańsk. 


warta i rząd polski pragnąłby dopuścić Gdańsk do 
udrziiabtu w korzyściach wypływających z iej korqwem- 
cji. W tym celu rząd polski zaproponowal senatorvi 
wiollfągo miasta rozciągnięcie tej konwencji także na 
obszar wolmepo miasta. Jednakże senat gdański mie 
podając powodów propozycię tę odrzucił. Wobec te- 
go wolne miasto nie uczestnficzy we wspomestamej 
koriwmeńcji. W mastępstwfe tego stanowiska Senatu 
wyłaniają się irudności przy załatwianiu różnych 
spraw koszularnych Sowietów z Gdańskiem, pomte- 
wiaż sowiiedki system gospodarczy opiera się na eÑ- 
mtfowiarziu  państwoych niedogodności  wypływają- 
cych z tego stanu nzeczy. Sowliecko-gdańskie stosu- 
ki handlowe są temhagdziej dodlxliwe. Przesiłenie go- 
qpodatrcze zmusza kupiectwo gdańskie do szukania 
nowych rynków. Rząd polski uznając te usiłowania 
wisłkcarzuje ma kon'metny problem, który latwo rozwią- 
zać, Gdańskie koła przemysłowe i handlowe zrozn- 
miały ten stan rzeczy, natomiast senat niieuzasacniia- 
jąc swego stanowiska zdąża w kierunku wręcz pre- 
ciwy m. | 


Nawet urzędy gdańskie wplątane w politykę 


Gdańsk. (AW). Nietylko firmy, ale i urzędy 
gdańskie stosują bojkot poczty polskiej i tak osta- 
tnio sąd okręgowy w Warszawie przesłał przez 
sąd gdański wezwanie dla obywatela polskiego 


sąd gdański wezwanie dla obywatela polskiego w 
Sopotach, aby stawił się jako świadek. Wezwanie, 
mimo umowy w Sprawie pomocy prawnej, nie zo- 
stało doręczone. 


Z tragedji dortmundzkiej. 


Berlin. (AW). U wejścia do sztolni kopalni „„Mi- 
nister Stein“ zgromadziły się rodziny zabitych gór 
ników i w miarę wydobywania spalonych zwłok 
usiłują rozpoznać swoich ojców i mężów, przyczem 
rozgrywają się niesłychanie tragiczne sceny. 


Tłum kilkakrotnie usiłował zdobyć szturmem bu- 
dynek dyrekcji kopalni, który otoczony bardzo sil 
nym kosddonem wojska. Do Dortmundu przybyło 
szereg Rak śe Ró ki PEŁ. 


iio klanzuńke TIN., jn, - według której wszystkie 
dzzelnicowe ustawy gmynmo, pruskie, nosrytjsikie, gali- 
eyjkie i węgierskie zostałły wynażnie w cadości uchy- 
lone. Na tem komisja zakończyła drugie czytanie u- 
stawy o gminie wiejskiej. | 
NAJWŁAŚCIWSZY TON WOBEC NIEMIEC. 
Berlin. (AW.) Rząd rumuński przesłał do Berlina 


' rotę zredagowaną w stamowazych słowach, która żą- 


łych po mieście, przyczem zdarzają się wyknocze- 
nia, albowiem robotnicy są tego zdania, że wyna- 
gradzanie ich w stosunku do niebezpieczeństwa, 
na jakie się narażają, jest bardzo nikłe. 

Balin. (PAT). Jak (donosi zarząd kopalni minister 
Stem“, odbyła się dziś postodzenie komiai śledczej 
dla stwierdzenia przyczyn eksplozji. Wynik jest ni- 
wiadomy. Prace okolo usunięcia zwalisk  nawiedzo- 
nych katastrofą} chodników są nadal bardzo trudne. 
Do dziś rama godz. 10 Ma EE 121 D add 


da ORA sumy 350 m: da złotych lei prze- 
widzianych jako odsekodowanie za emisję lei pusz- 
czomą w obieg przez niemieckie władze wojskowe 
podczas okupacji: Rumunji. Rząd rumuński w razie 
niezalatwiemia tej sprawy grozi: represjami gospodar: 
czemii w postaci wysokich stawak celnych na import 
niemiecki oraz wofnięciem zamówień rządowych 
w Niemczech. $ 


——_ 


Dii w niedzielę 


i ddował tulipanami, pośredniczył 


r. 39. 


„W REDUCIE" Lubicz 15. 


NANOK- ESKIMI 


nadzwyczaj sensacyjny i oryginalny 
film polarny z życia Eskimosów 


Pcnad progrem: arcywesoła dwuaktowa i 


KOMEDJA AMERYKAŃSKA 


Atrakcja zarówno dla starszych jak młodzieży! 


Film przez krak. Kuratorjum szkolne dozwolony, $ 
a przez wszystkie władze szkolne wszędzie gorąco | 
zalecany, jiko niezwykły eckument przyredy, Ę 

z krainy wiecznych lodów i śniegów. n 
Dziś w niedzielę na plerwszy seens CENY NIŻSZE celem 
uprzystępnienia fumu jak najszerszym sferom. $ 


Jutro w poniedziałek w „Retucie* wielka premjera. 
„Progrem poćwójry. 
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Przegląd prasy. 


Z ubogiego żydka łódzkiego, żywicieł Niemiec. — 
Afera premjera Zeignera jeszcze z przed wojny. — 
Zamach na bolszewizm poselski. 

Kraków, 15 lutego. 

Barmat znowu na szpaltach! Codzień nowe 
szczegóły, co godzinę nowy skamdal!... W ,„Cza- 

sie* szczegóły biograficzne: p” 
„Otóż Barmat pochodzi z Łodzi i opuścił to 
miasto jako 14-letni chłopak, wysłany przez u- 
 Wogich rodziców do Holandii, aby tam szukać 
zarobłku w licznej i zamożnej ludności swoich 
wispółwyzmawców. W Amsterdamie próbował naj 
rozmaitszych imteresów: był domokrążcą, han- 
przy kupnie 
i sprzedaży domów, siedział jak to mówią pod 
wozem i na wozie; dorobił się w końcu niewńel- 
Kkieco kapitału, chociaż potężny cech złotników 
i jubilerów złożony po najwtęelkszej części z ży- 
dów nie chciał go dopuścić do intratnego handlu 
gabilerskiego, jako nie dość solidnego kupca. 
Tymczasem nadeszła wojna, i wtedy dopieno 
mógł Barmat rozwinąć i zastosować w całej peł- 

ni swoje specyficzne „talenty“. 


Przyszła zatem wojna!.. Gdy wszyscy krwawi- 
Ñ się na frontach, — Barmat „żywił Niemcy ho- 
demderskimi śledziami i herbatą, tak jak tysiące 
innych żydów! 

„W jaki sposób Bazmatowie dostali się do tej 
centrali zakupów, — nie zostało dotąd wyjaśnio- 
ne; to tylko jest pewne, że weszłi w kontakt 
z holemderską partią socjalistyczną, która miała 
awcich przedstawicieli w ówiczesntym gabinecie — 


° ê uchodzili ogólnie za sympatyków socjalizmu. 


Na nowem stanowisku Barmatowie oddali wiel- 
kie usługi Niemcom, a dla siebie zdobyli miljo- 
sowy majątek. Za pomocą rozmaitych bardzo 
skomplikowanych kombinacyj, umieli oni wpro- 
wadzić do Holandji znacznie więcej mąki, ryżu, 
enkru, konserw itp. artykułów, niżeli wymosił 
| kontyngent wyznaczony przez koalicję — i tę 
p nadwyżkę wywoziłi następnie z olbrzymim zy- 
skiem — do Niemiec, Nie ulega wątniiwości, że 
w ten sposób Parmatowie pomogii Niemcom do 
przeżywienia się w naujkrytyczniejszym czasie 
i że mają prawo do pewnej wdzięczności ze stro- 
ny Niemców. Po upadku cesarstwa i zakończe- 
miu wojny — posterumek holenderski stracił dla 


Barmatów swoją dotychczasową wartość — po- | 


stanowili zatem rozszerzyć swoją działalność 
í pnzeriieść się do Berlina, gdzie po katastrofie 
wojennej otwierato się szerokie foie dia naj- 
śmielszych spekuiacyj”, 


r Rzeczywiście więcej niż najśmielszych!.. Bo 
dzieją się teraz w Niemczech rzeczy, których, jak 
pisze „Głos Narodu“: 
„prawdopodobieństwo wydałoby się podejrzanem 
w dziennika rskiem przytoczeniu, które są jedmak 
potworną szeczywistością w — ustach prokura- 
tora państwa!“ 
To o czem pisał „Naprzód“ przed paru dniami, 
e owej „nieskazitelności czystych rąk socjał-de- 
mzokratów' z przed wojny, nie jest tak zgodne 


„GONIEC KRAKOWSKI". 


z prawdą. Przypomina „Głos Narodu* pewien 
szczegół: ! 
„Przypominamy aferę premiera saskiego Zei- 
gnera, którego w listopadzie 1923 r. wprosu 
z gmachu nządowego zapnowadzonio do aresziu, 
a następnie ckazargo na trzy lata wiięzienfia za 
pramfie łapówek w charakterze ministra sprawie- 
dliiwości. Był to wówczas skamdial europejski ze 
wzgledu na osobe Zeignera, wybitnego polityka 
socjalistycznego i premjera rządu saskiego". 


G | Zatem nie pierwszy Barmat, nie pierwszy Schei- 


demann i jego towarzysze z pod Rothe Fahne! 

Bywało się już w kryminałach i — przed wojną. 

Moralna wartość socjalizmu jest zaś obecnie da- 
statecznie oświetlona: 

„Socjalizm międzynarodowy otrzymał cios, 

który niewątpliwie boleśnie mu się daje adczuć! 

Ale ten cios jest równocześnie błyskawicą 0- 

świietliającą jego moralny upadek! Winien go też 

pouczyć, że rozibrajając się z zasad chrześcijań- 

skiej moralności przygotowuje grunt dla korup- 

cjonizmu, — i żo potępiając występek, potępić 

należy też jego przyczymy, i zniszczyć jego źró- 

dio!“ 
A tymczasem na naszem podwórku różne ja- 


czejki bolszewickie podmoszą gwałt o „zamach na 
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Jakie Umińska 


Londyn. (AW). W związku z procesem Umiń- 
skiej „Evening News“ rozpisał ankietę na temat, 
„czy może być przyznane prawo zabijania osób 
chorych nieuleczalnie, które bardzo cierpią*. Odpo 
wiedzi nadesłali prawnicy, lekarze, księża i kobie- 


0 byt dla polskich 


Warszawa. (PAT.) 18 bm. Sejmowa komisja emi- 
gracyjna wysłuchała referatu pos. Sokolrickiej (Zw. 
L. N.) o jej wniosku w sprawie zapewnienia polskim 
optarkom powracającym z Niemiec opieki i warszta- 
tów pracy, oraz referatu pos. Hentza o wniosku jego 


Uwiąd Kłajpedy pod 

Kłajpeda. (AW). Według sprawozdania Izby 
Handlowej tutejsze położenie gospodarcze pogar- 
sza się z każdym dniem. Przywóz drogą morską 
wynosił w r. ub. 75 procent przywozu przedwojen- 
nego, a wywóz doszedł zaledwie do 44,7 procent. 
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Polityka Litwy 
Polsce. 
Kowno. (PAT). Nowy premjer Petrulis w ekspoze 
swem wspommiał między innemi o konieczności rozpi 
sania nowych wyborów na obszarze kłajpedakim. W 
stosunku do państw bałtyckich rząd zwróci szczegól- 
ną uwagę na rozwój gospodarczy. Zawarty będzie 
cały szereg traktatów handlowych. W sprawie wileń- 
skiej rząd będzie zajmował stanowisko dotychczaso- 
we. Podczas dysikusji nad ekspose rządowem socja- 
liści, ludowecy i mniejszości narodowe wyrazili rządo- 
wi votum nieufności, po dyskusji zaś sejm 48 głosami 
przeciwko. 28 wyraził rządowi votum zaufania. Skład 
nowego nządu jest pod względem partyjnym o tyle 
charakteryzującym, że cały szereg członków gabin?- 
tu, a w tej liczbie i sam premier należą do najbar- 
dziej prawicowej grupy sejmu, wchodzącej w sklad 
bloku chrześcijańsko-narodowego. 4 członków oabi- 
PASE należy do partji chrześcijańskich demokratów, 

a dwóch jest bezpanty nych. Gabinet Petrulisa można 
nazwać skrajną prawicą. Lewe skrzydło blokm chrze- 
ści jańsko-demokratycznego nie wprowadziło do gabi- 
netu swego przedstawiciela. ə 


Walne zebranie akcjonarjuszy 


Banku Polskiego. 

Warszawa. (Tel. wł.) 15 bm. Dnia 14 bm. rano od- 
bylo się w gmachu Banku Poiskieao doroczne zebra- 
rie Walne akojonarjuszy. Na zebraniu zatwierdzono 
sprawozdanie Banku Polskiego z pierwszego ośmio- 

miesięcznego okresu działania. Dokonano wyboru no- 
ewgo czionków Rady Nadzorczej i komisji rewizyj- 
nej, Zebnanie zagaił prezes Rady Nadzorczej Bankn 
p. Kampiński, Podkreślił trudne warunki gospodarcze, 
w jakich Bank musiał działać, a więc przesilenie go- 
spodarcze, ujemny bilans handlowy, nieurodzaj itd. 
| Mimo to zasadmicze swoje zadanie, polegające na. u- 
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Ste. 8. 


konstytucję”. Zatem w pierwszej parze „,„Na- 
przód: 
„głębokie zaniepokojenie(!) o stan obecny i przy- 
szłe losy praworządności(!) w Rzeczypospolitej 
Polskiej musiało wywołać odbyte przed kilku 
dniami zebranie w warszawskiem Towarzystwie 
prawniczem, na któnem pod przewodnictwem sę- 
dziego Sadu Najyższego, p. Śliwińskiego i przy 
udziale lezmych sędziów i prokuratorów, między 
nimi sedziów Sądu Najwyższego, nie wstydaona 
się obradować nad projektem „zwężającej* in- 
terpełtacji nietykalności protokołów sejmowych, 
Chodzi poprostu o to, aby Wasyńczuki, Łańcue- 
cy, Marki i cała ta czereda podgryzająca państwo 
nie mogła bezkarnie ogłaszać w interpelacjach 
raz skonfiskowanych ustępów, broszur, gazet itd. 
I zamach na to „prawo“ nazywa organ naszej 
krakowskiej czerezwyczajki zamachem na „przy-- 
szłe losy praworządności w Rzeczypospolitej Pol- 
skiej“. Tym, którym smakuje raj bolszewicki — 
wrota szeroko otwarte!... W Moskwie już wystrze- 
lali wszystkich, zapotrzebowanie jest wielkie!... 
Można wyjechać!... A my w Polsce bolszewizmu 
poselskiego nie będziemy zuosili!... Kraj już się 
wielkiej swa- 
| L Hr. 
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myśli... 


ty. Ogólnie opinja opowiada się przeciwko. Kilka 
zobiet projektowało tworzenie komitetów medycz- 
nych, które decydowałyby ewentualnie o skraca- 
camiu życia za zgodą fachowców i chorego. 


od dawna domaga skrócema tej 
woli!.., 
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optantów z Niemiec. 


oraz posłów Faustyniialka i Wilczyńskiego w sprawie 
opieki i pomocy państwa dia optamtów polskich 
z Niemiec. W wyniku dyskusji wybramo podkomisję, 
która po zbadaniu sprawy ma złożyć komisji rezolu- 
cję do uchwalenia. 


rządami litewskiemi. 


Transporty drogą wodną w głąb kraju spadły 
Transporty drogą wodną w głąb kraju spadły do 
50 procent. W roku 1924 wygasło 17 procent 
wszystkich firm zarejestrowanych. 


r f > . w . R . a > . » 2 ZM DJ ° 
*; DH * (s? AWK i KOP rp "k A, uz SOTEN pe anan i ap J 


, trzymaniu stałości kursu złotego Bank całkowicie 
spełnił. Do Rady Nadzorczej wybrani zostali pono- 


wnie dotychczasowi członkowie. 
| a RECZ 
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Echa pożyczki amerykańskiej 
w kraju. 

Warszawa. (Tel. wł.) 15 bm. Wiadomość o podpisa- 
niu pożyczki polskiej w Stanach Zjednoczonych zo- 
stała powitama przez całe spoełczeństwo polskie, któ- 
re rozumie domiosłość tego faktu. Stwierdzić nałeży, 
że jest to pożyczka walutowa, a nie towarowa, co 
cczywiście pozstawia pełną swobodę działalności. 
Rząd po zainkkasowaniiu dolarów sprzeda je Bankowi 
Polskiemu, tkóry na podstawie polkrycia dolarowiega 
będzie mógł powiększyć emisję baniknotów złotych. 
Powiększona emisja pozwoli na rozszerzenie działaj- 
ności kredytowej w kierunku dotacji dla banków pań- 
stwoych z Bankiem Gospodanstywa Krajowego na 
czele w zakresie kredytów dla rolnfictwa oraz innych 
inwestycyj z uwzglednieniem na pierwszem miejscu 
sieci kolejowej. Poza tem pożyczka amerykańska po- 
siada doniostość polityczną. Jest oma bowiem wido- 
mym dowodem rosnącego zaufania miedzynarodowe- 
go rynku piemiężnego do Polski. i 


WYKRYCIE WIELKIEGO GNIAZDA SZPIEGOW- 
SKIEGO W WARSZAWIE. 


Warszawa. (AW.) Dzisiaj w nocy aresztowano 
w Warszawie hr. Tolla, który, jak się okazało 
przy rewizji posiadał w swoim mieszkaniu całe ar- 
chiwum szpiegowskie. Dochodzenie w tej sprawie 
jest otoczone tajemnicą. „Kurjer Czerwony“ do- 
wiaduje się, że w sprawie Tolla będą skompromi- 
towane osoby na wysokich stanowiskach stużbe- 
wych. Toll stał prawdopodobnie na czele biura 
szpiegowskiego na rzecz Niemiec, był jednocze- 
Śnie wiceprezesem organizacji komunistów rosyj- 
skich w Polsce. 


Ste, 


MICHAŁ LESZCZYC. 
Kiedy wrócą krakowskie za- 
bytki rewindykowane z Rosji ? 


Paroletni bilans prac polskiej komisji rewindyka 
cyjmej w Moskwie, prowadzonych na gruncie ro- 
syjskim w najcięższych warunkach — zamknięty 
został narazie odzyskaniem dla Polski wielu naj- 
cenniejszych zabytków, zagrabionych w różnych 
czasach na polskiej ziemi. Pierwsze wśród nich 
miejsce zajmują znane dobrze Krakowianom wa- 
„ welskie arrasy jagielłońskie, drogie, zarówno jako 
. pamiątka świetnej kultury zygmuntowskiej, a na- 
stępnie, jako zabytek o prawdziwie europejskiej, 
pierwszorzędnej wartości artystycznej. Oczywiście 
pozostało jeszcze w Rosji bardzo wiele zabytków 
do odebrania, bądź ukrytych przez bolszewików, 
. bądź narazie jeszcze spornych. Ze swej strony Kra 
ków przyczynił się najwięcej do odzyskania ode- 
_ branej już części zabytków; z łona krakowskich 

uczonych wyszedł historyk sztuki Dr Marjan Mo- 
relowski, szef Wydziału muzealnego delegacji mo- 
skiewskiej, który mimo złośliwych szykan i nawet 
zbrodniczych napadów na jego osobę, z przedziw- 
ną eneregją prowadzi swą zbożną pracę w samem 
centrum bolszewizmu, popierany rzeczowemi ma- 
terjalami i badamiami archiwalnemi, nadsyłanemi 
mu przez uczonych krakowskich. Podczas chwilo- 
wego pobytu w Krakowie wygłosił Dr Morelowski 
szereg odczytów w Akademji Umiejętności i kilku 
. towarzystwach naukowych, w których zazmajo- 
mił szersze sfery Krakowian z bieżącym stanem 
prac rewindykacyjnych. Nie będziemy tu zatem 
wyliczać wszystkich ostatnio odzyskanych zabyt- 
ków, a jedynie wspomnimy krótko o tych, które 
stanowią wyłączną i bezsporną własność Krakowa 
jako takie winny w najkrótszym czasie być nam 
zwrócone. 

Naczelne miejsce wśród nich zajmują sztandary, 
przeważnie wojenne lub trofealne. które ongiś kró 
łowie i wodzowie zawieszali u grobu św. Stanisła- 
"wa lub rozdawali innym kościołom. Są wśród nich 
tak cenne zabytki, jak wielka chorągiew turecka 
z napisem Abu-Bekra i Onnara, zdobyta przez Ja- 
na II pod Wiedniem 1683 r. i ofiarowana przezeń 
katedrze wawelskiej. Wisiała ona w pobłiżu ka- 
plicy św. Stanisława, w prawem ramieniu nawy 
poprzecznej katedry, obok drzwi: południowych. 

W r. 1684 biskup Jan Małachowski ufundował 
jako objaśnienie sztandaru wielką tablicę z czar- 
nego marmuru, zdobną stjukowemi piaskorzeżba- 
mi emblematów państwowych i panoplionami, do 
dziś istniejącą na swojem miejsen, gdzie ją każdy 
oglądać może. W wyrytym na niej długim panegi- 
rycznym napisie łacińskim, jest między innemi po- 
wiedzeme: 

„.. Ten sztandar ottomański (Vexillum hoc otio- 


4. 


KAZIMIERZ N. GOŁBA. 


Szlakami honoru. 
(Opowieść historyczna). 


5) 
Jerzmanowski dreomął na kulbace i zdarł gwał- 
townie cugle, jakby z miejsca chciał zawrócić ko- 
mia. Nagle, jak piorun, zdumienie szarpnęło jego 
„ręką, 

— Nieprzyjaciel, czy co? — zapytał sam siehie. 

Na czele bowiem orszaku ujrzał kapiący od zło- 
ta rosyjski mundur generalski, a tuż obok zabiekł 
się skromniejszy anstrjacki. Obaj dostojni jeźdźcy 
człapeli jednak na przedzie spokojnie i niedbale, 
nie jak wrogowie zgoła. a przy nich strzemię w 
strzemię jechał pułkownik francuski. 

— Co to znaczy? --- pytał siebie Jerzmanowski, 
"nie zmajdując żadnej odpowiedzi. 

 Jedmocześnie tuż za trzema czołowymi jeźdźca- 
"mi ukazał się las rozkolysanych proporców, za- 
tkniętych na lance, jaskrawe rabaty i wysokie, 
cyfrą cesarską znaczone, rogate kaski włańskie. 

— Polacy! —— zdumiał się jeszcze bardziej. 

A oni jechali dziarsko i sprawnie i aż oczy rwali 
swoim moderunkiem. Dzielne i zawadjackie ich 
twarze strzelały zuchwałemi spojrzeniami. Na cze- 
łe ich człanał z obnażoną szpadą i zadzierżystym, 
szpakowatym wąsem niemłody już oficer w mun- 
durze pułkownika ułanów Księstwa Warszawskie- 
go. Tłum zapadł nagle w osobliwe milczenie, lecz 
z niemałym podziwem przyglądał się sumąjcemu 
przez ulice szwadronowi. Za ułanami poczynał się 
długi szereg karoe i otwartych pojazdów, eskorto- 
wany przez szpaler jeźdźców z przybocznej gwar- 
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manicum) przez niezwyciężonego króla w samych 
namiotach wielkiego wezyra zdobyty, ołtarzowi 
św. Stamisława, patrona krółestwa i biskupa po- 


święcony i ofiarowany został... 


Ozcigodna ta pamiątka triumfu wiedeńskiego 
wisiała w katedrze aż do r. 1808, w którym zabra- 
ła go do Puław księżna Izabela Czartoryska. W r. 
1831 przeniesiono ją z częścią zbiorów puławskich 
do więcej bezpiecznych pobliskich  Włostowie, 
skąd dopiero w r. 1848 zrabowana została przez 
powwacajacego z Węgier Paskiewicza. 

Inna znów chorągiew należąca niegdyś do ka- 
tedry wawelskiej — to zabytek pod względem kul 
turalmym niezmiernie ciekawy i rzadki. Jest nią 
chorągiew epitafialna wojewody krak., Stanisława 
Barzego, | 1571 r., spadkobiercy Kmitów, w ma- 
jątikach i dostojeństwach. Nosi ona na sobie wyo- 
brażeną postać dostojnika w zbroi rycerskiej, klę- 
czącogo przed krucyfiksem, z inicjałami „S. B. P. 
C.“ (Stanislaus Barzy, Palatinus Cracoviensis). 
Chorągwie takie zawieszano niogdyś w kościołach 
mad grobem zmarłego ku uczczeniu jego pamięci. 
Z biegiem wieków, zniszczone zębem czasu, nale- 
żą dziś do największych rzadkości. Nasza chorą- 
giew wisiala niegdyś rod arkadą w prawej nawie 
catedry, nad grobem rodu Kmitów, w którym 
spoczął też Stanisław Barzy. I ona wywędrowała 
z katedry w r. 1808 i podzieliła, następnie losv opi 
sanej chorągwi wiedeńskiej. | 

Trudno wyliczać tu wszystkie inne tego rodza ju 
zabytki — wspomniimy jeszcze tvlko o jednej clro- 
rągmwi, z którą związało się najjaśmiejsze wspom- 
nienie z ponurych dni Potopu. Jest nią sztandar 
Konfederacji mieszczan krakowskich, zawiązanej 
przeciw Szwedom w r. 1656—1657. Stanowiła ona 
zaszczytne odznaczenie mieszczaństwa, udzielone 
przez Jana Kazimierza z wdzięczności za wierne 
wytowanie u boku prawowitego króla w groźnych 
chwilach zalewu szwedzkiego. Odnośny dokument 
królewski, zachowany w Archiwum Akt dawnych 
w aktach radzieckich. stwierdza to temi słowy: 

„..Ma znak 1 świadectwo dochowanej nam i oj- 
czyźnie wiary 1 stałości dajemy i nadajemy tamże 
sprzysiężnikoem chorągiew, wylączna i różną od in 
nych owywatei i mieszkańców krakowskich. z ma 
lówaniem... którą wspomniani przysiężnicy cieszyć 
się będą, i której tak ich potomkowie, jak ich n: 
stępcy na nieśmiertelną pamięć za taką cnotę wol- 
no będzie używać, nosić wywieszoną przy naszem 
i naszych następców na tronie polskim wjeździe 
do miasta, uroczystościach weselnych, na sejmacet. 
koronacyjnych, przy zabawach i ćwiczeniach i na 
świętach Bożego Ciała, bezpośrednio po obu stro- 
nach procesji katedralnej...“ 

Również i ta choraoiiew, zwana ongiś „miejską“ 
wyszła z Krakowa w początku XIX w. i stała się 
późmiej łupem moskiewskim —- Kraków zaś stra- 
cit w niej zabvtek, związany z najpiekniejszą kar- 


dji cesarskiej. Zdaleka już błyszczały złocone her- 
by Empire 'u. 

Jerzmanowski nie mógł opanować dłużej zdu- 
mieniai 1 ciekawości i głośno rzucił pytanie: 
| pa" to za orszak? Co znaczą ci „sprzymie- 
TZW ; 

Stojący tuż u strzemion jego konia, starszy ja- 
kiś rzemieślnik w tabaczkowym i mocno popla- 
mionym surducie, łypnął nań z podełba jednem tyl 
ko zdrowem okiem i odparł głosem, który nie zdo- 
lał pokryć tonu niechęci: 

— Toż przecie Austrjaczka ze synkiem powraca 
z Blois! 

Jerzmanowskiego uderzyła ta wieść, jakby o- 
buchem, lecz w tejże chwili bezwiednie wyprężył 
się na kulbace. W każdym inmym razie byłby sza- 
bli dobył na tak zjadliwy ton, lecz teraz nie do- 
strzegł go zgoła. 

— Cesarzowa! Król Rzymu! — szepnął niemal 
wzruszony. 

Spojrzał przed siebie. Za szwadronem ułanów 
toczyła się zwolna wspaniala w dwie pary koni 
zaprzężoma, kareta. Czterech konnych gwardzi- 
stów asystowało jej z obnażonemi szpadami, a dwu 
masztalerzy jechało za nią z tyłu. Zrozumiał Jerz- 
manowsMi, że córa cesarzów rzymskich znajduje 
się w tej świetnej, herbami Empire'u złoconej ka- 
recie, i jednocześnie ściągnął ogle, by cofnąć się 
z tłumu, bo śmiesznem wydało mu się nagle wi- 
dnieć tak na koniu wysoko nad gapiami, lecz było 


już zapóźno. Tłum otoczył konia zwartym pier-. 


cieniem 1 stał niemy, patrząc na przejeżdżający: 
orszak oczyma, pełnemi ciekawości, a zarazem 
i nienawiści ku Austrjaczce. 

Kareta przejeżdżała. Darmo jednak v="vatryma- 


a 
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tą w dizejach jego mieszczaństwa (pow. o tem: Dr 
Klemens Bąkowski: Spisek mieszczan krakowskich 
przeciw Szwedom 1656—37 r., Kr., 1906). 
Wspomniane tu zabytki krakowskie, jak również 
wiele innych. powracają dziś z Rosji do Warsza- 
wy — odzvskane po największej części trudem u- 
czonych krakowskich. Radosną tę chwilę maca 


niestety „kursu**ce wieści, jakoby odzyskane pa- 


miatki bez względu na swą krakowska nrowenien- 
cję, miały się stać włzsnością zbiorów warszaw- 
skich. Do tego jednak dojść nigdy nie może! War- 
szawa spotka się tu z kategorycznym sprzeciwem 
Krakowa, prawowitego właściciela tych zabytków, 
za którym pójdzie niezawodnie trzeźwa cpinja ka- 
żdego kulturalnego Polaka. Nie w żadnem muzeum 
wojska, ani w jakimkolwiek innym zbiorze war- 
szawskim miejsce dla nich — lecz tu, w starych 
murach Krakowa, gdzie przez wieki całe z czcią 
byty chowane. Tu, a nie gdzieindziej muszą one 
powrócić, podobnie, jak przesławne jagiellońskie 
arrasy. 

Na szczęście usiłowania około odzyskania dła 
Krakowa omówionych zabytków podjęte już zo- 
stały ze strony najkompetentniejszej. Na ostatniem 
posiedzeniu zarządu Towarzystwa Miłośników hi- 
storji i zabytków Krakowa powzięto jednomyślną 
uchwałę wytężenia wszystkich sił i użycia całego 
autorytetu tej najstarszej i najpoważniejszej orga- 
nizacji uczonych, badaczy i miiośników przeszlo- 
ści naszego miasta, w kierunku odzyskamia dla 
Krakowa powróconej z Rosji jego kulturalnej wła- 
sności. Prace, dotyczące zostały już przez Zarząd 
u władz naczelnych w Warszawie podjęte — i nie- 
zawodnie uwieńczone zostaną pomyślnym rezulia- 
tem, a odniośne zabytki powrócą na swe dawne 
miejsce do Krakowa. Takiego tylko rozwiązania 
domaga się zdrowa opinja społeczeństwa i etyczne 
poczucie sprawiedliwości. | e 
KZT E IELE ; an A E T 
Umową Z nie napotyka 

na wielkie trudności. 

Wajtszawia. (AIW.) „Warszawianika* zapewnia, że 
umowa handlowa z Czechami, podpisaną będzie w cią 
gu najutiiszego tygodnia. Osiągniąto już porozumie- 
nie w sprawach, któwe dotąd były prziędewisizystiktam 
gpionnie. Odryasi się to do kwestii taryf. Polska doma- 
gaha się zniżeria taryf przewozowych na węgiel do 
Wegiet i Ausgirji, oraz obmiżenłia taryfy dla prodik- 
tów ropnych. Czechy domagały się dogodnych warmi- 
ków taryiowych dia tnansyta do Rosji sowieckiej, 


Nadużycia w kuraiorjum wileńskiem 

Wilno. (AW). „Dziennik Wileński“ podaje w awig- 
ku z wawnieniem tradużyé w wydziale rachuby ku- 
ratorjum wileńskiego Okręgu szkolnego: został posta- 
wiony w stan oskarżenia b. naczelnik wydziadu pre- 
zydjałmego Rafalski. 


no oblicza dostojnej monarchini. Wtuliła się wi- 
docznie Marja-Luiza w miękkie poduszki oparcia, 
by nie być widzianą przez nikogo. Jej duma rodvo- 
wa nie zniosłąby nawet w dniach klęski szyder- 
skich i nienawistnych spojrzeń. Natomiast przez 


: okmo cesarskiej karety wyjrzała twarz inna, i w 


tej chwili Jerzmanowski uczuł, że dwoje czarnych 
i jakby omdłlatveh oczu utkwiło w jego górujacej 
rad tlumem postaci gorącem i jakąś szalohą po- 
kusą wyzywającem spojrzeniem. 

Trwało to jedną chwilę, jedną tylko sekundę. 

Żar przebiegł mu po członkach. Spojrzenie to 
nie było mu obce. Gdzieś je już widział, gdzieś 
spotkał. Poznał je po magmetycznej mocy przycią- 
gania, po szatańskiej pokusie. jaka z nich wvzie- 
rała, zdolna rombroić wszystko. Jakieś niejasne 
wspomnienie zaświtało mu w przygasłej pamięci: 

— Tuilerje... czy też St. Cloud... 

Jmnstynktownie podniósł rękę do czaka i zasalu- 
tował... 

Przejechała wreszcie cesarska kareta, przeje- 
chała następna, wioząca Króla Rzymu, przesunął 
się caly szereg landar i otwartych powozów, pel- 
nych dam dworskich, szambelanów, urzedników 
i wreszcie służby dworskiej, przewziapał półszwa- 
dron lansjerów. zamykający Świetny orszak. któ- 
ry zniknął już na zakręcie ulicy. a Jerzmanowski 
nie ruszał się z miejsca, lecz zatepiwszy swój 
wzrok. marzący w jakimś nieokreślonym punkcie. 
nie widział już nic, co się wokół niego działo, o- 
krom tych czarnych, rozgorzałych 1 szatańsko ku- 
szącym oczu nieznajomej, którą już gdzieś i kie- 
dyś widział w swojem życiu. 


(C. d. n.). LIES f 
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Prof. Stanisław Grabski. 
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Profesor Stanislaw Grabski po uregulowaniu naszych 
stosunków z Watykanem przez podpisanie konkorda- 
tu ze Stołicą Apostolską, powrócił wczoraj do War- 
szawy, a we wtorek wygłosi w Sejmie obszerne spra. 
wozdanie ze swoich prac w Rzymie. W czorajszym 
numerze poświęciliśmy prof. Stanisławowi Gnabskie- 
mu artykuł wstępny, w którym wykazaliśmy, ile ce- 
giel prof. Grabski wzniósł w budowę naszej państwo- 
wości. 


Jak witano królów polskich w Gdańsku. 


Wśród wielu dowodów wierności, którą Gdańsk o- 
Xkazywał Rzeczypospolitej Polskiej, przypomnieć war- 
to unoczystości, z jakiemi przyjmował królów polskich 
5 ich posłów. 

Bielski podaje, że gdy Kazimierz Jagiel:ończyk 
grzybył na Pomorze, sby uwolnić je z pod jarzma 
krzyżackiego, „mie jako za pana, ale ledwie za Boga 
od tych tam ludzi był przyjmowany”. 

Zygmunt August w azerwou roku 1552 wyjechał do 
Gdańska. Gdańszczanie, choć z początku obawiali się, 
by król nie ukrócił im swobód, przyjęli go jednak 
wspaniale, gdy zaś w imieniu króla Jan Tarnowski 
mapewnił, że król nie myśli uszczupłać wolności, za- 
panowała ogólna radość. Król bawił w Gdańsku całe 
lato i uprzyjemniał sobie czas zabawami i gonitwami 
rycerskiemi, w których sam brał udział. 

Gdy w roku 1561 książę finlandaki Jan Waza po- 
jął za żonę Katarzynę, siostrę królewską, Zygmunt 
osobiscie odprowadził nowożeńców do Gdańska, skąd 
aodjechali do Szwacji. 

Reinold Cumicke w dziele: „Beschreibung der Stadt 
Danzig“, wydanem w roku 1687, a przypisanem So- 
bieski emu, opisuje uroczystości przyjęcia w. Gdańsku 
Zygmunta IM i Władysława IV. Gdy Zygmunt H w 
roke 1623 przybył wraz z synami do Gdańska przy 
Wysokiej Bramie powitał po syndyk mową łcińską, 
a w imoniu króla odpowiedział kancierz Mtewskż ALL 


brecht Radziwiłł, który też przyjął klucze miasta z 
rąk burmistrza, ale oddał je na końcu przemówienia, 
maznaczaijąc, że król zadowolony jest z rządów Rady 
miejskiej. Orszak królewski postępował w następują- 
cym porządku: na czele jechała konmica, za którą po- 
stępowało 29 węgierskich otwartych wozów, dalej 45 
powozów, każdy w sześć koni, nastąpmie jechał kró- 
lewicz Wiadysław, za nim cała szlachetna Rada mia- 
sta Gdańska, wreszcie król pojazdem w sześć białych 
koni, w uprzężach szytych czerwonym aksamitem ze 
srebrnemi okuciami, Po bosach szli królewscy hajdu- 
Gy z płonąjkcemi pochodniami, dalej jezdni: polscy, a w 
końcu dwór kobiecy w 14 powozach. Na Długonlicznej 
bramie i na wieży ratuszowej ustawieni byli muzy- 
kanci z trąbami, kotłami i innymi przyrządami muzy- 
cznymi. Na dziwonach zegarowych ratusza wygrywa- 
mo „Te Deum“, a przez cały czas pobytu króla w 
miaście wydzwaniano na dywonach rozmaite piesni. 
Na przyjęcie króla całą Długą ulicę i Długi Targ po- 
sypano kwiatkami. 

Dalej podaje tenże Curicke, że gdy ogłoszono wy- 
bór na króla Władysława IV, szlachetna Rada miej- 
sika, dnia 21-00 listopada, obok kamań dziękczymnytch 
z kazalmic i bicia dział na okopach miejskich, kazała 
urządzić „kistlich Freuden-Feuer" na Długim Targu. 
Podobny obchód WAD ZEE, TOY 1633 
na mczczenie koronacji 


'Bzczam. (Ks. dr. Tadeusz Kruszyński: 


W roku 1634 Jego Królewska Miłość wysłał swych 
wysokich komisarzy, mianowicie pana Melchjora Wey 
hera, włojewodę chełmińskiego i pana Jana Zawadz- 
kiego, starostę w Świeciu, dla odebrania przysięgi hot 
downiczej od miasta, w imieniu Jego Królewskiej Mi- 
toci. Naprzeciw nich. szlachetna Rada wysłała swego 
najstarszego sekiretarza Wiadłajwa Mittendonta, w oto- 
czeniu konicy miejskiej, na drogę ku Pruszczowi. 
Tenże powitał posłów na otwartem polu pod Orumią 
i towarzyszył im do miasta, a tam przyjęto ich pałbą 
z dział na okopach i pomieszczono w gospodzie na 
rynku, w której Jego Królewska Miłość zwykł był 
zaaniesakiwał, a potem byli przyjmowani przez niektó 
re osoby z Rady i syndyka i ugaszczami. Nastepnie 
dzień 27 marca przezmaczono na złożenie czołbobitno- 
ści, a dzień ten nakazała szlachetna Rada ogłosić z 
kazalni, aby każdy o godzinie dziewiątej, skoro za- 
dzwonią w wielki dzwon przed ratuszem się stawił 
i wypowiedział ustami i sercem przy.szytaną przysię- 
gę. Po odprawionem nabożeństwie zaczęto dzwonić 
w wielkie dzwony i dała się słyszeć wielka palba z 
dział tak z okopów, jak z leżących opodal hastjomów, 
z wieży zaś ratunzowej trąby, puzony i kotły, Wie- 
czorem mo 8-ej godzinie na wysokim pomoście zapa-” 
lono ognie sztuczne, a potem wojsko dado trzykrotną 
salwę. Skoro przyszedł dzień 27 marca ukazała się 
Rada w pełnym składzie na ratuszu przed ósmą go- 
dzing, za którą postępowali sędziowie Starego i Pra- 
wego miasta, wraz z trzecim stanem, potem o pół do 
9-ej uderzono w wielki dzwon na kościele parafjal- 
nym (Marjackim) a wtedy mieszczanie zaczęli zbie- 
rać się licznie na Targu przy ratuszu. Potem, © go- 
drzinie dziewiątej Rada, wraz z dwoma sławetnymk 
staru mi; weszła do wielkiej izby i tam przełożeństwo 
siedząc, stu zaś mężów stojąc, panów komisarzy przy- 
bycia czekało. Tymczasem panowie komisarze, przez 
wybranych do tego z pośród Rady, wprowadzeni przed 
szlachetną Radę u góry sohodów zostali przyjęci i aż 
do przeznaczonych im miejsc odprowadzeni. Po zaję- 
cu miejsca pan Zawadzki czynił przedłożenie, któ- 
remu przez ówczesnego syndyka miasta pana Henry- 
ka Fredera na uprzednie zlecenie szlachetnej Rady 
była odpowiedź, a potem przysięga, najpierw 
przez szlachetną Radę i szlachetnych ławników, a w 
końcu przes; trzeci stan została złożona. Po złożonej 
czołobitności panowie komisamze wydali ucztę, przy 
której osoby z Rady były obecne aż do wieczora. 
W końcu odjechali 6-0 kwietnia, a na cześć ich przy 
odjeździe, podobaie, jak przy przyjeździe bito z dział. 

W roku 1646 przybyła, w drodze z Francji, do 
Gdańska Marja Ludwika Gonzaga, poślubiona Wia- 
dysłarwowi TV, wspaniale przyjmowana. 
się miedzioryty Falcka, przelstawiające widoki kram 
trńumdialmych, wzniesionych na jej cześć przez gdań- 
Stary Gdańsk 
i historia jego sztuki, Kraków 1912, str. 16). 

Wjazd Jama Sobieskiego do Gdańska w roku 1677 
opisuje naoczny Świadek w zapiskach klasztoru w 
Pełplinie (Ks. Kujot: „Opactwo Pełplińskte" str. 278). 
„W sobotę 31 lipca ruszył dwór rano z Malbonga i do- 
jechał do malej osady Lipiicz, o ćwierć mili od Gdań- 
sika. Tam przemocował w pewmym domku, królowa 
zaś ełaba, pojechała łódką do Gdańska, z małym or- 
szalkiem. W niedzielę o świcie odezwał się w mieście 
ug.ełk kotłów i trąb po wszystkich ulicach. Zaraz zœ- 
braii się mieszczanie zbrojno, jedem konno, drugi pie- 
szo, jak każdego godność wymagała. Piechota wysu- 
neda się dla większego uczezemia aż do pomieszkania 
króla. Król, wyprawiywszy kuchnię dwie godziny prę- 
dzaj, sam ruszył o godzinie 18-ej w tym porządke. 
Naprzód prowadził jakiś afńrykańczyk dwa wielbłądy. 
na jednym siedział arab z młodym kozakiem, na dru- 
głm młody turek. Potem szia kompanja mołdawjaa 
w czerwonych sukniach i białych kapeluszach; do- 
wódca jechał konno, a przy nim czerwona chorągiew. 
Za nimi postępowała kiomipanja dragonów w niebie- 
skim ubiorze z chorągwią czarno-żółtą. Tedy jechało 


Str. 6. 


kiika kolas z różmemi osobami, Za temi szli ędańscy 
rzeźmiicy w białych fartuchacdh; na ich czele dwóch 
graczy i bębnista. Nastepnie w podobnym porządku 
młodzież kupiecka w pysznych stacjach, za nią kup- 
cy sami, wszyscy ubrani w czarny jedwab, na. Ko- 
miach. Za komnicą szły kolagy opata oliwskiego i pet- 
plińskiego, z resztą osób duchownych, między które- 
mi pierwsze miejsce miał biskup warmiński Radzie- 
jowski. Tu wyprzedzało rycerstwo polskie w polskich 
i francuskich strojach, ośmiu: trębaczów królewskich 
w dwu rzędach, mając między sobą dwa kotły. Pio 
mich już jechał król w kiolasie, otoczony mołdawija- 
nami, hajdukami i paziami. Kolasa królewska Iśmiła 
się od złota i kosztowności. Komie były dereszowmatej 
maści, a uprząż miały z azerwomego jedwabiu, przy- 
strojoną złotem i srebrem. Za kołasą szło. kilka. tu- 
redkich koni. czy bachmatów, okrytych klosztownemi 
sukmami. Dalej posuwała się końiasa królowej, próżnia, 
ma ng trzecia. Tu dop: iero niósł drugi oddział rzeźni- 
ków, w czerwony jedwab przyfraną chorągiew. (aty 
ten pochód zamykała kompanja kozaków. Gdy król 
majachał do: pierwszej bramy „Petershbagenthor. zwa- 
mej, odezwały się ze wszyskich stron armaty po: wa- 
łach. ustawione na znak radości z przybycia pana. 
Przed mostem Wysokiej Bramy czekał magistrat miej 
‘Skis który zbliżającemu się królowi z uczozemjem wrę- 
czył klucze miasta po witającej mowie syndyka. Król 


oddał je wojewodzie mailborskiemu do trzymania aż 


KAWA EHA KOW M 


po odpowiedzi podkancierzegio i t biskupa warmi. 


go Radziejowskiego, wrócił je burmistrzowi. Std je- 


chał król wolnym krokiem Diugą ulicą aż do pnzyspo- 


solbiomego mieszkania (u Ferbera). Po obu stronach 


ulicy. stali. mieszczanie w zbroi, a koło nich tyle kudzi. 
że przejść byo trudno. Radni wprowadzili króla do 
kommat, mieszczanie zaś porządkiem pazeszłi koto 
domu, oddając honory i wrócili do siebie. Na Wyso- 
kiej Bramie ina ratuszu nie szczędzili trębacza pry- 
uządów, a towarzyszył im zegar miejski i armaty, 
które nieustannie biły aż do północy *. 

IW azasie pobytu w Gdańsku urodził się kmótowi 
drugi! sym, Aleksander, umarł zaś arcybiskup Ofstzew- 
ski, któremu tutaj wyprawionło uroczysty pogrzeb. 
Wszystkie tnzy stany postępowały za trumną i wszy- 
stkie cechy; przed mieszkaniem królewskiem jezuita 
Piekarski miał mowę. Śmierć prymasa nastąpiła zm- 
pełnie niespodzianie. W rozporządzeniu jego ostatnie] 
won znaleziono znany zapis na. budowe kościoła w 
Gdańsku. Ponieważ król nie zdołał odebrać kościoła 
Marjackiego, nieprawnie .aalbranego przez protestam- 
tów, więc doszlo teraz do porozumienia: gdańszcza- 
uie dali obok kościoła Mamjackiego za. darmo miejsce 
pod budowę kaplicy, którą postawiono z zapisu Ol- 
szewilkiego i nazwano na cześć króla „Królewską Ka- 
plica. Ten to, iszniejący do dziś kościół, jest tedy 
pamiątką pobytu króla w Gdańsku. 

Ks. Dr. T. Kruszyński. 
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ZAMACH NA PATRJARCHĘ. 


Patrjarcha Tichon, na którego przed kilku dniami 
dokonano zamachu w cerkwi „Zbawiciela“ w Mo- 


Skwie w czasie gdy patrjarcha odprawiał modły. - 
„ Wierni kościołowi prawosławnemu zarzucają patrjar- | 
sze Tichonowi, że wszedł on w kompromis z bolsze- 
wikaami i że „żywa cerkiew“, ma której czele stoi pa- 
trjarcha, działa na szkodę prawosławia. 


Skandalew Niemczech 


W Niemczech wybucha jeden skandal po drugim. 
Wyziewy tych skandali sięgają bardzo wysoko. U 
źródeł tkwią zwykle .mozmaici aferzyści żydowscy, pò 
chodzący nieraz z Łodzi (oczyjwiście!), jak słynny 
Barmat, sprytni geszefciarze, którzy na konjunikta- 
nach, zapomocą łapownictwa zgoła dziwne robili in- 

„Aeresy, jeszcze dziwmiejsze i dziwnemi sposobami 
ogromne dostawali kredyty z banków państwowych, 
za pan brat żyli z posłami i wogóle mieli się dobrze. 
_ Aż wreszcie sprawa żle się skończyła. Być może, 
nie byłaby się tak żle skończyła, gdyby prawicy nis- 
mieckdej, dążącej za wszelką cenę do zniszczenia p»- 
pularności republiki wśród mas, nie zależało na wy- 
kazamiu, jak dalece coś się psuje — w państwie re- 
publikańskiem. Cóż piękniejszego, jak móc powie- 
dzieć, że były kanclerz niemiecki, socjalista Bauer, 
był w tak ścisłych i — utylitamych stosunkach x 
braćmi Barmat, że dzisiaj musiał złożyć mandat, cóż 
milszego, jak wykazać, że nie tylko ten jeden poszł 
socjalista, ale i drugi i trzeci wpiątami są w aferę 
Barmata. 


_ Tenże Barmat wogóle w dość ścisłych znajdował 
się stosunkach z partją socjalistyczną. Próbowano 
awet wełągmąć w calą afere prezydenta Ebera. 
Dość dziwną rolę odegrał w tem wszystkiem socjali- 


! | pracownik  Barmatów 


r styczay prezydemt polieji bemiiskiej, Richter, posef 
socjalistyczny Heilmann itd. Stosunki zaś w banku 
państwowym .Seehamdlung* okazały się zgoła nie- 
zwykłe. Ten sam tajny wyższy radca finansowy von 

: Helweg, który opracował i przyznawał miljonowe 

| kredyty Barmatom 15 września., przeszedł w dwa ty- 
godnie później, bo 1 paździemika — na stanowisko 
w koncernie Barmatta. Oczywiście przyszły współ- 

zdradzał te swoją miłość do 
firmy jako wrzędnik banku bardzo wydatnie w spo- 
sobie załatwiania interesów firmy. 


! Jeden skandal pociąga za sobą drugi. Fatalne ko- 
| ła rozchodzą się coraz szerzej i dzisaj dosięgają by- 
łego ministra poczt i telegnafów dr Hófle'go. Cała. 
atmosfera Niemiec pachnie skandalem. Panama, 
śmiało twierdzić można, była miiczem w porównania 
do tego, co dzieje się obecnie w „państwie bojaźni 
| bożej“. Protekcja i łapowmietwo, sięgnęły aż do ster 
majwytższych. Wszędzie jakieś listy polecające, jakieś 
interwencje z doskonałemi i bamdzo szanownemi i zna 
nemi podpisami, nieraz ministerjalnemi, a w wyni- 
kach — kredyty i to w czasie, kiedy normalni: śmier 
telnicy gotówki wogóle nie oglądali. Aż Niemcy za- 
czynają się przerażać rozgłosem i zastanawiają, czy- 
by lepiej nie skasować komisji sejmowej, badającej 
skandale, rzekomo dlatego, że czynności jej prze- 
szkadzają - prawidłowemu śledztwu sądowemu. 

Prasa prawicowa z sadystyczną radością wyko- 
rzystuje kompmomitację republiki i socjalistów. Aż 
znudziło się to prasie lewicowej. Między inmemi „Ber 
i lmer Tageblatt“ zdenerwowany, że coś za dużo ży- 
dów się | anawa postanowił bromić republiki -—- 
i dowieść, że i prawica nie lepsza. Więc jęto wywłe- 
kać skandale — jeszcze z czasów Wilhelma. O w 
zresztą mniejsza, „oo było, a nie jest...“ mogłaby po- 
wiedzieć prawica. Tylko, że właśmie lewica powiada, 
że jeszcze jest. I otwiera ze swojej strony rejestr. 

A więc sprawa pruskiej instytucji ziemskich li- 
stów zastawmych, „gdzie wybitną rolę odgrywają 
szlacheckie kota 
więc sprawa „Ałkcyjnego Tow. Mieszkaniowego” 
(Wohmstdttemaktiemeeselschaft), „w którą wmiesza- 
my jest zięć ministra spraw wewnętrznych Rzeszy 
Schielego“ (jak wiadomo, prawicowego nacjonalisty ), 
a więc — sprawa kredytów dła przemysłu w Zagłę- 
biu Ruhry! 

I to nas zaczyna interesować. W aferach, doty- 
azących osób prawicowych, milczy gadatlirwość pra- 
sy prawicowej — pisze w innym artykule „Berliner 
Tageblatt“. — Ale koło toszy się i będzie się dalej 
toczyło. Odkryje ono miljardowe podarunki dla prze- 
myslowiców Ruhry. Włtoczy się omo w CZAR „in- 
stytucj' Ziemskich Listów Zastawnych“ „Dowarzy- 
stwa Mieszkaniowego“. 

Pięknie! Chodzi nam naei iea o owe sumy w 
sprawie Ruhry, wymoszące setki miłjonów złotych 
marek. BPosłuchajmy bezpośredniego żródła niemie- 
akiego w artykule p. Ericha Dombrowskiego z „Ber- 
liner Tageblattu". 

„Wielki pnzemysł — pisze on — potrafił  znobić 
mą wojmie w Ruhrze, która wtrąca walutę w prze- 
paść i tem samem miijony ludzi w nędzę i g'ód, ol- 
brzymi interes. Było to w czasie, kiedy p. Becker, 
gpokrewniony interesami z wielkim pazemysłem, pro 


byłego korpusu oficerskiego", w 
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wadził ministerjum AP "Rzeszy a' p. Haven- 


“stem Bank Rzeszy. Wielcy przemysłowcy otrzymy- 
R z Banku Rzeszy kredyty za kredytami, wynoszą. 


, pzy gwałtownej „dewaluacji setki złotych miljo- 
A a oddawane w tenigach złotych, to znaczy kil- 
ku beawartościowemi skiawkami papiem. Nie dosyć 
ma tem. Wielkimi przetńysłowcom odroczono podatek 
dochodowy, majątkowy i węglowy, przerachowano, 
a wreszcie zupełnie opuszazono. Wielkim pnzemysłow 
com wypłaciha Rzesza tak zwane odszkodowania 
Ruhry, ponad głową parlamentu. Znowuż setki mil- 
jonów złotych. Ale i na tem nie koniec. Wkrótce po 
zaczęciu walki nad Ruhrą utworzono tak zwaną 
„like“, kasę pomocniczą przy mimisterjum gospodar 
ki Rzeszy, która podtnzymała „biednych i nędzę cier 
piących' wielkich przemysłowców jak najgorliwiaj 
bezpośredniemi kredytami dla. dalszego prowadzenia 
przedsiębiorstw i zatrudnienia robotników. I znowuż 
chodzika œ setki miljonów. Ówczesny minister gospo- 
darki Rzeszy, Becker, odmówił obrachowania tych 
kredytów na podstawie złota, tak, że i one spłacone 
zostały kilku złotemi fenigami*, 

Sumy te ogółem wynosiły przeszło 700 miljonów 
marek złotych a wypłacone zostały za czasów praw- 
aowiego rządu Cuna. Stąd atak i odkrycia, idące tak 
daleko, że lewica przyznaje otwarcie, iż przemysł w 
Ruhnze mimo okupacji nietylko utrzymał substencję, 
ale powiększył nieraz kapitał i prawdziwe rezerwy 
ponad sian przedwojenny, oraz, jak oświadczył wo- 
set Erkelenz, ulepszył znakomicie swoje przedsiębior 
sitrw.a. 

Jednem słowem drugi, czy też piąty — któżby je 
liczył — skandal, którego zapachy uderzą tym razem 
zapewne i zagranicę. Lewica, wywiekając te sprawy, 
walczy we własnej obronie i, skompnomitowana w 
aferach a la Kutisker—-Barmait, pragnie ze swej stra 
ny podjudzić masy przeciwiko niesłychanej gospodar 
ce nnotekcyjmej sfer prawicowych, wskazując na ta, 


"0 otrzymali wielcy, a co mali, którzy de facto mie 


otrzymali prawie uie. 

W ten sposób WywIeCZONo cenne fakty na pe- 
wiemzchnię. Wrykazaty one raz jeszaze, ao za wymafi- 
nowanem kłamasiwem było twierdzenie Niemiec, że 
nie mogą płacić odszkodowań i jakiemi drogami Rze- 
sza poprostu ukrywała pieniądze, dając je prywat- 
nym. osobom, które znownuż-albo zużyły je na po- 
większenie wartości swoich przedsiębiorstw, albo też 
wprost wyweoziły zagmanicę. Rzesza poprostu posta- 
piła jak nieuczeiwy kupiec; ogłosiła bankructwo i 
niewypłacalmość, przelewając po cichu posiadane k+- 


taty ma ręce żony czy braci. 


I być może, że wywiekając wzajemnie swoje bra- 
dy, lewica i prawica zrobi jednak w Niemazech spo- 
strzeżenie, że jeżeli kradł i ten i ów, i po lewej i po 
pnawej «tronie, to jednak najwięcej okradano na spół 
kę — aljantów, a zwłaszczą Francje. I to może stać 
się mostem pewmego zawieszenia broni na wewnątcz, 
z uwagi na niebezpieczeństwo zewnętrzne. 
Tymczasem jednak zapachy, wznoszące się w Rze- 
szy niemieckiej nie mają nic wspólnego ani z wer- 
weng, ami z fiolikami. J. Drobnik. 


POSEŁ WASYŃCZUK. 


Poseł rusiński Wasyńczuk, który prowadzi wrogę 
dla Połski akcję w porozumieniu z Ukrainą eowiecką. 
Onegdaj dokonano w mieszkaniu posła Wasyńczuka 
w Warszawie w hotelu „Victornia* rewizji, przyczem 


paficją wyknyła wiele matenjałi R SEO 
P. „pasla“, 


l: 
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- Kitóż jeemcze pamięta tę pidkng, starą histonję 0 Pio 
trze Klepecu? Wy. młodzi, już jej nie zmacie; diatego 
ebo ją Wam opowiedzieć, tak, jak mi utkwila w pa- 
migi. | 

Piotr Klepec byt synem chałupnika; już w mare- 


anej miodości został pastuchem u pewnego bogatego 


pana; rankiem wypędzał bydło na pastwisko, wieczo- 
rem spędzał je z pustwiska; i żył tak w zgłońawie z Bo- 


giem, a także i z ludźmi, dopóki inni pasterze, jego 


spółbowarzycze, nie spostrzegli, że jest słabeuszem. 


„Miał bowiem Piotr slabe kosci, smukłe ciało i białą 


<erę; raz, spłymęty mu po policzkach łzy i to stalo 
eie jego grzechem śmiertelnym. Człowiek skianta się 
ku złu zależnie od swego charakteru. Skoro wipói- 


awwarzysze spostrzegli te łzy, od tej chywiii: Piotr Kle- 


poc nie usłyszał jednego dobrego słowa. Każdy KRO 
„chciał pońrącał go i bił, ot tak sobie dila zabawy. I do- 
szło do tego, że wypełniał on rozkazy każdego, na- 
met tych 2. pośród swoich spółtowarzyszy, którzy 
woale nie byli silniejst od niego. W końcu nawet 
dzieci na drodze naigryjwały się I przedrzeźmiały gło. 
Nie bronił się Piotr i nikomu nie odgrażał; wiedział 
bowiem dobrze, że wówczas wszyscy rawciliby się 


na niego, niewolnika, który śmiał się sprzeciwić woli 


pana. Służył wiemie i cierpliwie; i nie tylko wówczas 
Dyl posłuszny rozkazom, gdy mu coś polecamo, ale 


„ sam poniżał. się dobnowonie, ilekroć zdarzyła się ku 


temu sposobność: swojem czystem sercem myślał bo- 
«wiem. że tem waurwwy ich zatwamdziadość, ale kry. 
wzruszył, nigdy bowiem dotąd nie podobnego cig A 
zdarzyło. Im większą była jego ustęplimość tem s 2 
„si byli pamomtie. Nilemasz mie siłodszego nad łzy poni- 


„żonych, nad krew sierot! 


Kiedy czara jego cierpień wypełniła sie po brzegi, 
przypomniał sobie Piotr Klepec, że w niebie mieszka 


Bóg, który jest sprawiedliwy. Był sam jeden, w gó- 


rze widział wysoką przestrzeń nieba, które czule 
$ pieścówie spoglądało na niego; z głębin jego cempie- 
mia zerwało się westchnienie, ukląkł i zaczął się mo- 
aliś: | | | 

Panie Boże w niebiesiech, sprawiedliwy, Ty. któ- 
ryś wszystko widział, udziel mi mocy. Gdybyś mię 
nie wysłuchał, umnzećbym musiał. Moje biedne serce 
jest tak już śkatowane, że miejsca niema dia nowego 
ciosu. Dia drugich jest. słońce, dla mnie noc. Dla dru- 
gich wesołość, dla mmie cierpiienie bez pramie. A trwa 
to długo, znużomy jestem, dalej cierpieć mie mogę. 
Wyzwół mię Ty, sprawiedliwy Boże, daj mi moc". 


Tak modlił się Klepec; zmiłowało się nad nim nie- . 


fo, rozwarty się niebiosa, a na ziemię zstąpił amioł 
i ucałował śpiącego Piotra Klepeca. W tej samej 
„chwili posiadł Piotr moc nadmaturalną, moc anioła. 
Kiedy się obusizćł, sikoczył raźno na nogi. przecią- 


_ Piotr Klepec. „Tm 


gnat się i zaśmiał, a płotem z radości tak kmzyknął 


głośno, że wietzchołki drzew rozsnumiały się w lesie. 
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Spostrzegi jakąś starą gruszę, potężne drzewo; bez 
tnudu objąt ją ramionami i wyzwał z vemë razem 
% korzeniami, jakby to nie byla grusza potężna, a to- 
ślimika. jakaś w trawie. Tak poznał + wypróbiorał swo- 
ją moc. Pirzytszii pastecze, by go obić dliatego, że noc 
całą przespał na pastwisku.. Chwydł Piotr jednego 
prawą, drugiego lewą ręką, podniósł obu do. góry, za- 
trząsł nimi i postawił na ziemi, Zdumieli się towa- 
Tzysze, widzące tem cud. A płotem — 

„Właściwie cóż: potem ? 

Potem — nie. | 

Histornja o Piotrze Klepecu niema właściwego za- 
kończenia; we mgle ginie bez śladu, bezgiośnie. Nie 
wiemy o tem nie jak się powodziło dalej mocmemu 
Piotrowi Kilepecowi. Niema o tem zapisków ani za- 
podań ustnych jak zużytkował on. swoją moe, czy 
nastawał i bił swych nielitościwych panów, azy od- 
płacił im za wszysiko zie; czy zapamował nad okiól- 
nym krajami; Gzy też wojnę prowadził i pokonał 
mężnych nieprzyjaciół na całym szemokim éwiecie, 
jak to uczymił król Mateusz. Nie wiemy o tem nic. 
Mówią wszycy, że ową grtszę wynwał z ziemi, a po- 


tem żył dalej w ciszy i spokoju jak zwyczajnie przed- 


tem! Swemu pani służył wiernie, tnzodę wyman.ał 
na pastwisko, mając w zawiniątku kawałek chleba, 
mocą, swoją. słażył towarzyszom i wszysulkim kudziiom 
według idh rozkazów. A gdybyż był dobry Bóg nie 
zesłał z mieba swego anioła, tylko sam udzielił mm 
wprost. swej nieskończonej mocy — Ptotr Kiepec nie 
wiedziałby wiówizias, co ma z nią powiząć, byłaby mu 
ona zapewne ciężarem zamiast pomocą. 


W. istocie moc bylaby mu przeszkodą, nieudźwi- 
gnąlby jej ciężamu, ozuńby kie smutnym. Piotr Kle- 
pec bowiem marzył, marzył o mocy, w cieniu siaraj 
gruszy, marzył rozkiocznie w żarme dnie lata; a obra- 
my, kitóne sercem swojem widział, były tak piekne 
t rozkoszne, że w tnwłodze był, by nie stały się nagle 
mzedzywistością, która mioże. zniknąć. Gdyby usunąć 
żmnujdmą prace, cierpienia, poniżenie i przykrości — 
czemże szałyby się mamzenia? Bóg przejmnał piłalb jego 
duszy i tej nocy w swej dobroci i madrosci uśmiech- 
nal się z wysokości do niego i zesłał mu swego amiio- 
ła, 


-~m 


Zdaġe mi się, że ostatnio spotkałem mo, — spotka- - 


żem Piotra Klepeca, jak stromem zboazem wiłókł ze 
sobą wiiąjzamkę dazerwa dla swego pana; zziajany był, 
spogiiąllał ku niebu, ocierał sobie dłonfą pot z czoła 
i wiókł widlkł dalej. Patrzyłem na niego i nie wiem 
sam, jäk to się stało: z bólu i wstydu zaczętem pła- 
KAĆ. 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 


*widizi giaztaaiy takte 


WĘK . „Sip 


erae | a rae 
: (Trzy zjawy dramaftyczne Jerzego Hużewicza). 
Jerzy- Hulewicz. należy do poznańskich „bogaiska- 
tieli“, poszukujących Boga — przy pomocy teozofj. 
Źródeł tego osoibliwegie zjawiska ma tle  trzeńģwej 


. Wtedkopolski należy szukać w wpływie niemieckim, 


któremu między innemf trującemi pozostałościami:-za - 
bakcyla. teozofji - germańskiej. 
Hariman i Rulof Seinen urabiali psychikę, autora 
na modłę niemiedką i można powiedzieć, że z powo- 
dzeniem. = ! l 
Dramat p. Hulewicza tehmie tylu filjacjami nie- 
miedktemi, tak jest duchowo niemiiedkh, że chociaż 


| w płolsktej mowłe stwonzony, pozostaje nam do Koń- 
| cą — obey. Już sam pomysł dramatu nosi ślady ger- 
mańskiegp <zdzadczenia.. 


Qio jakiś „Herr Profesor“, specjalista w chemiji, 
jeden z wtajemniczonych Rudota Steinera, czy też 
innego maga niemieckiego, dla teozoficznego ekspe- 
rymentu dopuszcza się zbrodni wobec Amuny, swej 
uczemniey, płozkuwiaując ją pzez umyślnie zaranżo- 
wany wybuch chen kaljów — wzroku. Wzamian za 
to obiecuje jej otworzyć wzrok ducha. | dk 

Niedość tego. Uczony ten zbrodniarz usiłuje się 

przekonać czy dusza Amuny, której oudso zapewne 
pod wpływem jego chemikaljów przedwoześnie umie- 
ra, będzie mu pomagala w pracy nad odkrywamiem 
tajemnic bytu. Eksperyment według zapewnienia au- 
tora udaje się znakomicie. 
_ Ale jest jedno — aie. Aruna miała narzeczonego 
Jana, rówmież profesora. Otóż Jam. zaskarżył mistrza 
o tajemnicze usumięcie ciala Amuny. Mistrz wynokiem 
sądu idzie z katedry wprawdzie nie dp kryminału, 
ale do żalkładu obłąkanych. Tu odwiedza go Jam, 
który wnet z niewyttłómarczonych powodów także o- 
Ślepł. Mistrz uważa glo tenaz za dojnzałego dla połą- 
czenia Ślubem mfstycznym z Aruma, przebacza mu 
wszyskko, wywotuje ztawę Amuny i łączy ją zalkię- 
ciem z Jamem. % | 

Oto treść! 

Sam pomysł otrzymania dumgiego wzroku po utra- 


ceniu zwykłego nie jest nowy. Pełno o nim w Hte- 


maturze teozoficznej. Szeroko pisze o tem Szestow 
w „Les revelations de la mort“. Mów om. tam, że 
czkowiek muśinięty skmzytdłem Amiola Śmienei dostaje 
od niegło drugą pare ocz, dzieki: którym widzi świat. 
inny, niewidoczny dla nas. Ale. p. Hulewicz zapewne 
tego dzieła nie zna i w najgłętszej swej wierze jest 
oryginainym. | 

Ze stanowiska dramaitycznegło niema „Amma“ nie 
wspólnego ze sceną poza formą bardzo teozoficzne- 
gło, jakby z „Lawdifer-Gnosts* na scenę przeniesione- 
go dialogu. Nawet laik poznałby się na tem, że u- 
twór ten nie nadaje się na scenę. 

Tem samem prawem. jakiem wystawiono na ste- 
mie djalog teozofliczny p. Hulewicza, możmaby się 
domagać, aby Teatr miejski wystawił także ks. Wo- 


"KLAUDJUSZ HRABYK. | 
Z przeszłości „Przeglądu 
Wszechpolskiego*. 


W ostatnim numerze „Przeględu Wszechpolskiego 
za stycznia br. ukarał} się artykul pt. „Z przeszłości 
Przeglądu Wsrechpolskiego" z okazji przypadająse - 
go w tym roku trzydziestolecia od chwili (1895) it- 
dożemia tego organu. a dwudziestolecia od chwili, 
giy przestał on.wychodzić (1905) i zakończył w :en 
sposób pierwsze swe dziesięciolecie. Celem maintere- 
sowamia szerszego ogółu tą doniosłą roczmieą. PRZY- 
padającą właśnie w chwili, gdy Dmowski stormuło- 
wał w „Polityce Polskiej" zasady maszaej politvka, 
Oraz celem zazmajomienia społeczeństwa z dorob- 
kiem _ „Przeglądu Wszechpolskiego”, omzamu Narodo- 
mej Demokracji, w jego pierwsmym okresie — rozpo- 
czymamy dzis przedruk artykułu Kl. Hrabyka w pa- 
szym feljetomie. 

I. 
1) 

Lat temu prawie trzydzieści, bo w dniu 15 lipca 
1895 r., pisał „Przegląd Wszechpolski', ze „jeżeli 
dziś ciężkie nasze położeme tak nam czuć się daje, 
jeżeli działanie na naszą. szkodę często odbywa się 
swobodnie, nie napotykając żadnej reakcji, to nie 
dlatego, żeby reakcja ta była niemożliwa, żeby 
nam sił do niej brakło, ale dłatego, że zamało ma- 


- my ludzi z inicjatywą, którzyby w każdem położe- 
miu odpowiednią drogę umie samodzielnie zma- 


łeźć, że często wobec nowych warunków zamiast 


_ samodzielnie dochodzić do nowych metod życia i 


działania, bezładnie trzymamy się istniejących sta 
rych norm postępowania, albo oglądamy się na 


wzory cudze, że jednem słowem zamało w życiu 
społecznem rozwijamy twórczości“ (str. 198). Pod 
hasłem twórczości wkraczalło zatem nowe pismo 
na arenę polskieso życia. Rozumiano zaś przez tę 
twórczość, okre:loną jako społeczną, „zdolność 
społeczeństwa do wytwarzania sobie odrębnych 
form bytu, odpowiadających materjalnym i mozol- 
nym jego potrzebom, w danych odrębnych warun- 
kach istnienia" (str. 197). Przez ceche „odrębności 
torm bytu“ wyróżnił się „Przegląd“ z pomiędzy 
wszystkich istniejących współcześnie kierunków. 
To mu nadało piętno i wlało nowa ducha 
Nowe pismo nie rozpoczymało dziejów nowego 
ruchu. Ruch ten istniał od dawna, bo conajmniej 
od łat dziesięciu. Nie można zaś odrzucać również 
łączności obozu wszechpolskiego ze słabym wpraw 
dzie, abe ujętym już w organizację ruchem z roku 
1877; na jesień 1877 r. — pisze Perl w swoich 
„Dziejach ruchu socjalistycznego w zaborze ro- 
syjskim'. — pozostaje w Warszawie inna organi- 
zącja tajna, zgoła odmiennego charakteru. Mówi- 
my o grupie pałrjotycznej z Adamem Szymańskim 
i Janem Popławskim na czele... Adam Szymański 
{późniejszy autor „Szkiców'* syberyjskich) w roku 
1875 przeciwdziałał propagandzie socjalistycznej 
wśród młodzieży uniwersyteckiej w imię „„patrjo- 


tyzmu*'. Dopiero jednak teraz, współcześnie z or- 


ganizacją socjalistyczną, występuje ,.patrjotyzm', 
jako kierumek polityczny. Było to w związku z 
pewnem ożywieniem i podnieceniem, wywołanym 
wojną rosyjsko-turecką, Co się tyczy celów orga- 
mizacj, to były one dalekie od powstania. Okre- 
shé je można jako patrjotyczmą .,pracę organicz- 
ną“, jako wzmowienie tradycji „białych w duchu 


EE Z z A A M A e 


Agatona Gilera. Niepodległość jest wprawdzie po- 
stawiona jako ideał, ale jeszcze blado i niepewnie 
wygląda na tem tle — skupiania sił narodowych 
bez uciekania sie do oręża! (str. 50). Nielepiej 
jednak wyglądało hasio niepodległości i w „Lu- 
dzie Polskim“ Bolesława Limanowskiego, o kitó- 
rym również Perl wyraża się, że cechowała jego 
program „„nieokreśloność* (str. 116), wynikająca 
zapewne z tego powodu, że program ten był pracą 
zbiorową i poniekąd kompromisową'* (str. 118). 
Także i E. Haecker wyraźmie wspomina, że do 
programu „Ludu Polskiego“ „wstawiono niejasny 
trazes o „samoistnym bycie narodowym w grani- 
cach dobrowolnego ciążenia“ („Naprzód* 1916 nr. 
284). Zatem nie o mglistości haseł mówić trzeba. 
ale o ich istnieniu wogóle. Istniały zaś właśnie ja- 
ko program, jakio organizacja, po raz pierwszy po 
r. 1868 w spisku J. Popławskiego. W sierpniu 
1887 w Hilfikonie w kantonie Argau w Szwajcarji 
powstaje Liga Polska, nazwana tak na wniosek 
Zygm. Milkowskiego (Z. Miłkowski: Skarb Naro- 
dowy Polski). Ta organizacja jest już początkiem 
obozu demokratyczno-narodowego. Przez osobę J. 
Popławskiego łączy się ona ze swoją poprzednicz- 
ką z r. 1877, która już w trzynaście lat po upadku 
powstania wstawiła niepodległość i odbudowe ży- 
cia polskiego do swojego programu, wskrzeszając 
tradycję programów politycznych niepodległcścio- 
wych całego wieku dziewiętnastego. Liga Poka 
rozpoczyna działalność w kraju. Tworzy się Zwią- 
zek Młodzieży Polskiej, który grupuje najpierw 
żywioły różnego autoramentu, a w końcu zostaje 
tam tylko młodzież demokratyczno-narodowa (w 
r. 1890). W kwietniu 1893 r., wobec bezczynności 


Rtr. 8, 


rawskiego „Nad Lemanem* oraz Klaczki „Wieczory 
fMorenckie''. | 
. Byłoby to przynajmniej z korzyścią intelektualną 
i fizyczną słuchaczy. Jest w tych dziełach mniej war- 
jatów, ale zato więcej zdrowego rozsądku. 
Reżyserja wraz z artystami narzuciła utworowi p. 
Hulewicza pewien szlachetny giest, ratmjąc autora 
od zupełnej kompromitacji Nie zdołała go jednak 
uratować od niepowodzenia. Na widowni byli jak 
się zdaje, tylko czlonkowie kólka teozoficznego, bo 
można ich byo policzyć na palcach. Jest to równo- 
cześnie nowe niepowodzenie dyrekaji Teatru miej- 
skiego. W tem państewiku na dobre coś się zepsuło! 
Ludwik Skoczylas. 
| En m PR EZR Z O aia 


Jak Rząd wpływa na podrożenie 


lekarstw. 

Rozporządzeniem ministerstwa skarbu z dmia Li ro 
grudnia 1324 ceny za spirytus z dniem 1 stycznia r. 
1925 obowiązują następujące: . | 

1) spirytus do wyrobu wódek czystych za litr 5 zł 
81 groszy; 

2) spirytus do wyrobu wódek gatunkowych za litr 
5 zł 44 gr.; 

3) spirytus do wyrobu wody kolońskiej, perfum, 
pachnideł i wszelkich kosmetyków za litr 2 zł; 

4) spirytus do celów masowych qmzemysłowych, 
eteru esencji za litr 1 zł 05 gr.; 

5) epirytus do wyrobu octu za litr 65 gmoszy; 
zań spirytus dla aptek do wyrebu leków za litr 7 zł 
30 groszy. 

Wierzyć się nie chce, by Rząd cenę spirytusu na 
_ ochid lecznikze dla aptek podwyższył aż o 50 proc. 

| ustanowił cenę za ten spirytus wyższą od ceny 
spirytusu do wyrobu wódek lub periumerji. 

Zamraczam, że dla nas aptekarzy podwyżka spiry- 
tusu jest w zasadzie obojętną a nawet kmzystną, 
gdyż z tą chwilą ministerstwo spraw wewnętrznych 
podnosi cenę sprzedażną w taksie aptekarskiej. Lecz 
co na to powiedzą nasze szerokie warstwy społeczeń 
stwa, które napiętnować muszą nieracjomalne, w ża- 
dnem z państw kulturalnych nie spotykane zarządze- 
nie, z powodu którego społeczeństwo mie dła przyje- 
minoóci, lecz w ciężkiej potrzebie, często za ostatnie 
grosze rabywa leki w aptece? 

Jak wiadomo ogólnie trzy czwarte leków sporzą- 
dza się na spirytusie, jako środku najlepiej nadają- 
cego się jako rozczynnik i konserwator preparatu le. 
azmiczego. Zatem wskutek ostatniego rozporządz=tuia 
setki leków uległy podwyżce ceny aptecznej. Nie- 
chaj ci opłacają podatki rządowi w formie wódek, 
Ńkieców, wód kolońskich i perfum, którzy mają śr xi- 
ki ku temu, lecz nie ta część społeczeństwa, która 
leczy się za ostatni nieraz grosz. Z powodu koloss- 
nego cła na Środki lecznicze zagramiczne, z pow ' iu 
podatków od spirytusu, ceny 24 leki muszą iść w gó- 
rę, a laicy sądzą, że to jest samowolnym wymysłem 
aptekarzy pobierania cen nadmiernych za leki a tym 


Centralizacji Ligi Polskiej, reformuje grupa war- 
szawska Ligi organizację, samodzielnie uchwala 


reformę, wybiera własny komitet centramy, jako | 


naczelną władzę całej organizacji, która nosi obe- 
cnie nazwę Ligi Narodowej; ułożono również dla 
niej nową ustawę. Centralizacja Ligi Polskiej u- 
ważała swoje istnienie za skończone dopiero w r. 
1894 w lipcu, po rozmowie J. Miikowskiego z dr. 
Aleks. Hirszbergiem „ma przechadzce w lesie so- 
snowym w Brzuchowicach” (pod Lwowem) (Z. Mil- 
kowski: Skarb Narodowy Polski, str. 129). Aleks. 
Hirszberg, kustosz Zakładu Ossolińskich, był je- 
dnym z członków Komitetu Centralnego Ligi Pol- 
skiej w zaborze austrjackim. 

Tymczasem Centralizacja Ligi Narodowej orga- 


| 
| 


| 


mizuje się coraz silniej. W październiku 1893 Tr. , 
Dmowski, członek Centralizacji, zostaje skazany : 
' body myśli politycznej i indywidualności" (ibid). 


wyrokiem carskim na trzy lata wygnania, w: bec 
czego wyjeżdża on z Polski do Kurlandji i mie- 
szka w Mitawie. Przebywa tam przez jeden rok 
i kwartał; opracowuje na wygnaniu projekt pisma, 


z: ` 


który przedkłada Centralizacji. Projekt ten uzy- . 


skuje aprobatę Centralizacji (1895), poczem 
Dmowski: emigruje do Lwowa i tu postanawia zrea 
izować projekt utworzenia pisma — mając jednak 
mniej niż skromne po temu środki. We Lwowie za 
staje wychodzący już „Przegląd Wszechpolski', 
wydawany przez Wiktora Ungra i Stanisława Kto- 
dzikowskiego. Przechodzi on w lipcu r. 1895 pod 
redakcję Dmowskiego, ale przedtem pisuje on tam 
artykuły p. t. „Z eałej Polski“, prowadzone w 
późmiejszych latach przez J. L. Popławskiego (J. 
L. Jastrzębiec). | 
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„GONIEC KRAKOWSRI* 


czasem aptekarz po włożeniu kapitału na urzędryenie 
i towar apteczny za pracę swoją i ryzyko nie odbiera 
ań połowę procecfiu ad włożonego kąpitału i pracy. 
Sądzę, że aprawa, którą poruszam, nie przejdzie 
mimo uszu społeczeństwa i ono zrozumie stanowisko 
obywatelskie aptekerzy, a równocześnie czynniki tej- 
mowe powinny bezwłoczmie skierować sprawę na to- 
ry właściwe. Jan Hr. Mr. farm. 
kaj a = 3 Kw E E -„...14 KOME. u IKA 
U poszukiwaczy złota mroźnej Alaski 


Jadkinie gry dalekiej północy. — Botratenawie Jacka 
Londona. — O najpiękniejsze tereny myśliwskie. 
W jednym z domów zachodniej dzieimicy Londynu 

u kominka, mając naprzeciw siebie współredaktora 

londyńskiego „Daily Chronicle“, siedzi starszy jego- 

mość o zwpełmie siwym zaroście. Niezmiennie wyradi- 
ste a bardzo ostre rysy twarzy noszą wyraźme ślady 
mrozów Alaski. Posiada on za sobą pięódziesięciolet- 
nią, pełną przeżyć kacjerę poszukiwacza złota, z kitó- 
rej czerpie pełną garścią wspomnienia swych mimio- 

rych przygód. Opowiada o swej zażyłej przyjażni z 

Jadkiem Londonem, o spędzonych z nim chwilach w 

bezikmesnyich śnieżnych puzestrzeniach Alaski, o in- 

nych bohaterach i rybaczkiach srzikodkich, które przy 
30-stopniowym masozże solą i układają śledzie do be- 
ozek. 

Siwy tem jegomość nazywa się Gabrjel Aaarons. 
Przyjeżdha on już ed lat dwunastu do Londynu na 
każdą zimę, pozostawiając od paździemika swe ma- 
czyny na Alasce, a powraca do nich dopiero w maju 
tj. z nastaniem cieplejszytch dni. Aarons, zanim %0- 
stał inżynierem pnzedsiębiorstwa eksploatującego zło- 
todajne tereny, prowadził przez dłuższy czas poszu- 
kiwania na własną rękę w różnych częściach ziem- 
skkego globu. Upal w Australfi tak mu doskwierał 
jak dziś dokucza mu mróz na Alasce. Wybrawszy so- 
bie obecnie za teren pracy strefę arkityczną, nic sobie 
rie robi ze strasziiwych huraganów, jakie w tamtym 
klimacie szaleją, bo w niektórych tempo wiatru do- 
sięga nieraz sześćdziesięciu kilometrów na minutę. 
Kopie pray silnym mrozie, formalnie  pożerającym 
płuca, a razem z nim mnóstwo innych kopaczy zabar- 
towamych, jak stal, walozy latami z przyrodą, wy- 
dzierając jej niezmierzone bogactwa. 

Jeszcze masa ziotodajnych pól nie została przelkio- 
pana. Rzeki Cleary Oreck, Fairbaniks Oreck i szereg 
innych rzeczek o różnych naywach, każdego dnia w 
swoich falach niosą do morza bezcenny majątek w 
postaci złotego piasku, który gimie bezpowrotnie. 

Z samej rzeki Cleary Oreck w ciagu ostatnich dzie- 
gięciu lat wydobyto złota za pełne 4 miljony funtów 
szterlingów. Rzeka ta wielu poszukiwaczy złota, bie- 
dnych, jak mysz kościelna, uczyniła ludźmi bardzo bo 
gatymi. Jednym z pierwszych bogadzów był Alec 
Macdonald, który wyszedł z 25-ma mifijonami dola- 
rów. Pomimo tego zmarł w nędzy. Grywał om namie- 
tnie w głośnych jaskiniach gry na Alasce, przegry- 
witając zawnotne sumy. Wydobyte złoto zamieniło się 
w okrągłą monetę, a ta utonęla w przepastnych ja- 


W tem sposób „Przegląd Wszechpołski” stał się 
organem nowego ruchu, kształtującego się już od 
r. 1877 poprzez Ligę Polską, Związek Młodzieży 
Polskiej, a wreszcie Ligę Narodową i stronnictwo 
demokratyczno-narodowe. Był przez całe swe dzie 
siąciolecie organem organizacji. „Pismo nasze — 
zaznaczał „Przegląd“ w r. 1900 — jest organem 
stronictwa demokTratyczno-narodowego, ale nie 
rości sobie pretensji do Kierowniczej w niem rok" 
(str. 66). Wymikało to zaś także i z charakterem 
pisma, którego zasadą była „swoboda myśli, ni- 
czem nieograniczona“ (P. W. 1901, str. 442), wy- 
piywająca z tego, że program demokratyczno- 
narodowy, jak wogóle obóz wszechpolskt „zarów- 
no w pojmowaniu spraw publicznych, jak w dzia- 
łaniu praktycznem'' nie uznawał „żadnych dogma- 
tów, żadnych doktryn, żadnego krępowania swo- 


Przedewszystkiem jednak był „Przegląd“ szkolą 
wychowawczą społeczeństwa. „Dziesięciolecie to 
(istnienia „Przeglądu*) — pisał on w r. 1905 — 
„..to okres krystalizowania zasadniczych pojęć po- 
litycznych, odpowiadających założeniom narodo- 
wej etyki i zgodnych z politycznym stanem rze- 
czy w dobie obecnej, okres mozolnej pracy wy- 


chowawczo polity cznej, urabianie myśli politycz- | 


nej ogółu w duchu swych pojęć... (str. 325). Ale 
nietylko ogół kształcił się na „Przeglądzie“. Była 
to kuźnia, „przy której kierunek krystalizował się 
przedewszystkiem w umysłach swych przewodni- 
ków" (str. 330). Wogóle „Przegląd“ w tym czasie 
rozumiał swoją rolę bardzo szeroko: postanowił 


„Stworzyć nietylko stronnictwo polityczne, jako 


czej naszego nacjonalizmu, była syntezą tych pry 


skimiach gry. Dniń dotaria już na Alaskę Belazna mio- 
tła cywilizacji, Która zmiotła jaskimie gry z powierz- 
chni ziemi. 

Przyszły nowe czasy, a z nimi zmieniły się i meto- 
dy. Dawnymi łaty zamarzy teren pozbawiono loder 
przy pomocy rozpalania wielkich -ogmisk. Późmiej pró- 
bowano to czynić za pomocą pary. Dziś natominst 
Już od lat dziewięciu wprowadzona została metora 
Aaarona: ciśnieniem zinmej wody przeprowadza się 
odmrażanie terenów. Próby nad. jego wynalazkiem 
trwały peline dwa lata, zanim sposłezeżono, że meo- 
da ta daje jakmajiepsze wyniki i jest najbardziej ren». 
towną. Przy stosowaniu wynalazku Aarona ziemia od. 
marza na 10 metrów wytąb. 

W toku rozmowy sprawozdawca wymienia nazwi- 
sko Jacka Londona, którego nazwisko stało się osta- 
dnio bardzo głośnem na Komtynencie. Jest to jedem: 
z najbardziej wytwornych dwdzi, jakich dotychozae 
spotkałem, cichy i bezpretensjonalny — mówi Anron.. 

innego zdania o Judku Lomdomie jest pewien zba- 
ny londyński dziennikarz i publicysta, który posta- 
wil mu zarzut pagjatontwa, na co dzisiejszy utubie- 
niec czytająjcej publiczności odpowiedział niezwykłe: 
stabo 


O tem jednakże poszukiwacze ziłota nie wiedza, na- 
tomiast mają oni częściowo bohaterów powieści Ja- 
dka Londona osobiście. Naprzykład słynnego Flame 
Hamischa, którego ostatnio spotkał szereg niepowo- 
dzeń. Podczas jazdy z bogatym dobytkiem na nzeczce' 
Tonana wywróciło mu się ozółno, popłynęło z bie- 
giem rzeki, ginąc bezpowrotnie. Z całego ładunku po- 
została mu jedynie strzelba, z którą Flam pomasmze- 
rowa? już piechotą, a do rzeczki Fuirbask, skąd jot 
odbył dalszą podróż, wynoszącą górą 100 mil łódka. 
Większość posznikiwaxczy złota po zdobyciu majątki 
opuszcza Alaske, Fiam natomiast pozostaje. 

Aaroms przepowiada Alasce wielką prryszłość. Po 
pierwsze z powodu pokładów miedzi, które są naj 
wiiqkszemi na świecie, następnie z powodu nafty. któ- 
rej źródła poczynają już ekspioatować Stamdand Oif 
Company. W wielu miejscach przeprowadza się pró- 
bne wiercenia różnego rodziaju olejów skalnych, któ- 
rych gatumiki nie należą do poślednich. 

Dotychczas głównymi: artykułami wytwozowymi by- 
ły śledzie i łososie. Głównymi eksporterami tego ar- 
tykum są szkocey rybacy i ich dzierwozęta, zamiesz- 
dujący w Seattle oraz w zatoce Sewardskiej, Pra- 


- 
—  —— 


cują oni od tego momentu, kiedy lody poczynają to- j 


pnieć. 


"w 


[ PAMIĘTAJCIE 


j że częste ogłoszenie waszych 
| towarów przełamie ciężką sy- 
tuację w handlu. 


ru 4 


zastęp ludzi, godzących się na damy praktyczny” 


program, ałe budować integralny kierunek myślś | 


polskiej od jej najbardziej podstawowych pier-- 
wiastków“ (str. 329). Tu tkwi rdzeń zagadnienia 
oceny tej roli, jaką „Przegląd Wszechpolski” speł- 
nil: zbudował on oryginalny, oparty na nowych 
wartościach, system myśli ideowo-politycznej w. 
Połsce, z jednej strony dając podstawę do prowa- 
dzenia odmiennej polityki polskiej, niż dotychczas, 
z drugiej zaś stwarzając świeży, niewątpliwie o- 
żywczy prąd w życiu polskiem, zgodny z ogólnym 
prądem cywilizacyjnym nacjonalizmu w Europie 
i w innych częściach świata. To jest historyczna. 
zasluga ..Przeglądu" z lat 1895—1905. 
Działamość „Przeglądu Wszechpolskiego* © 
tych łat podzielić można na dwie części: ściśle teo: 
retyvczną, wytwarzającą ideolo gje obozu, oraz. 
praktyczną, zakreślającą zasady jego polityki. 
Oba te kierunki szły w pracy „Przeglądu równo- 
cześnie, choć w pewnych okmesach to tem, to ów 
zyskiwał na przewadze. Zawsze jednak utrzymał. 
się w „Przeglądzie“ charakter jego wychowawczy: 
hak w zakresie ideologji, ak i pokityki „Przegląd“ 
uczył społeczeństwo myśleć nowymi kategorjami,- 
tworzył „integralny kierunek myśli polskiej”. 


It. | 
Ideologia „Przeglądu Wszechpolskiego", a ra- 


dów, które w wieku XVII i XIX stały się przed” 
stawiciełami myśli cywilizacyjnej w Europie, % 


więc i w Polsce. Był to romantyzm i pozytywizm. 


(C. d. n.) 


` Nr. 39. 


gr. Grenoble. 
(03 specjalnego koresp. „Gońca, Krakowskiego 


Paryż, 10 lutego. 


Można na życze Paryża zapatryjwać się z wielu 
punktów, i siosownie do tego można dłojść do różnych 
wniosków. 

Moma powiedzieć, że Paryż jest Sodomą, a rów- 


Nie można zdefinżować przy. pomocy pewnych :wyłą- 
<aznych kategorji miasta, w którym jedna dzielnica 
rówma się całemu Krakowowi, zaprawdę jest tam 


- miejsce na wszystky. 


Rozumie się na wszystko, z wyjątkiem spokojnych 
obywateli, użyjwających do komunikacji miejskiej tra- 
dycjonalaych tylnych odnóży. 

W Paryżu niema wyjątkowych prawideł ruchu dla 
aut i kół wszelkiego rodzaju, ale są dla chodzących 
piechotą. 

Poza wszelkiego rodziaju kotami, które się pojuwia- 
ją po 2, 3 i 4 naraz, na chodnikach są. rozwijane naj- 
rozmajńisze czynności, które pod pretekstem naprawy 


„mar wodociągowych, gazowych, przewodów elekitryaz- 


nych itp. itp. mają na celu jaznajszybsze wyjpędze- 


"nie sportu pieszego poza granięe przynajmniej Śród- 


miesta. 

Za to buduje sie coraz nowe koleje podziemne, tak, 
że można miesiącami w Paryżu mieszkać, a mać wy- 
łącznie kilka ulic, z któremi się jest związanym jaki- 
mis interesami, 

W Paryżu załatwia się dużo imieresów, zwłaszcza 
pewnego specjalnego rodzaju, które można widzieć i 
"w Krakowie na ul. Flonjańskiej lub A—B. 

(Wogóle ulica. daje masę wrażeń. Po pewnym do- 
piero czasie można. się zorjentować, że są to wrażenia 
ftabszywe, mało wzpólnego mające z prawi zywym. ci- 
chym burżuuzyjnym Paryżem. 

Cały Montmartre, wszygiikie te Meutm Rouge i Fo- 
ihes Bergere itp. są obliczone główne na CY 
ców o mocnej walucie , jak dolary, funty sateriingi, 
a od niedawna... złote polskie. 

Ale w oddali odl tej wzmiankowanej ulicy toczy się 
spokojne, szare życie oszczędnych i zapobiegilwych 


, spokojnych bourgeois. A w oddali odtago: kmzylkliwe- 
„.go Paryża. toczy się spokojne, szare życie oszaząch yeh 


<hłiopów. 

Paryż, to przedewszysikikm kasa dia tych, któnzy 
uważają za coś specjalnie chic puszczać zarobione w 
Kraju pieniądze nie w kraju a na Montmartre. Ale kito 
«sądzi Francję według Paryńa, ten popełnia gruby 
błąd, taksamo, kto sądzi Paryż według ulicy. 

(zy w parlamencie siedki ten czy ów, ozy na fotelu 
ministenjialnym Herriot, Poincare, X dzy Y, to jeszcze 


malo, dopóty, dopóki mieszczanin i chłop pracuńe i o- | 


szozędza. I nikt, kto przeciw interesom tych chłopów, 
czy mieszczan usiłuje piymąć, ten na swojej tratwie 
się nie utrzyma. nawet. przy pomocy nea wiem jakie- 


go prawa wyibonczego. Czy będzie to głosowanie pro- i 


porcjonalne calkowicie czy częściowo, czy jedinoman- 
datowe, czy wielu. A wyborcy będą patrzyl, na kurs 
śranka i kurs papierów państwowych. 

' Zresaætą kto chce poznać Framcję taką, jaka jest. 
a nie taką jalka. się wydaje, niech jej nie szuka w 
Palace ozy Follies Bergere — niech jedzte do Verdun. 


Paryż obeemnie jest bardzo nudny. Wzządzie nie | 


mówią o niczem innem, jak Wetykam i chleb. Zniosą 
ambasadę czy nie zniosą? Potanieje chleb, czy nie 
potanieje? 

Na tych dwu kiwestjach rzeczywiście wykaże rząd 
obecny, azy stoi na wysokości zadania, a kurtel stron 
niatw lewicy, czy silmiie jest fumdowany, czy też od 
wypadku do wypadku tylko. 

Zwłaszcza sprawa Watykanu robi wiele hałasu, 
psuje ludziom krew. Od czasu spotkania się na try- 
bunie parłamentu dwu radykałów, przemawiających 
za į przeciw, obóz zwolenników nządm się nieco Tog- 
lużnił. Mowa Brianda, świetna odpowiedź na przemó- 
mienie Herrlota, wywarła wrażenie ogromne. Wyraże 
mie, że było to spotkanie próżnego i błyszczącego do- 
Gatrynera. z wytrawnym i spokojnie sytuację ocenia- 
jącym politykiem oddaje sytuacje dobrze. 

Żaby we właścywem świetle ujrzeć charakter p. Her 
riota, należy właściwie uwzględniać tę próżność. 

jiWepaniałe przemówienia w Genewie uciekały próż- 
nością. Niemniej usilne demonstrowania owych zalet, 
jako dobrego męża. 

Próżmością błyszczy ogromna. mowa w sprawie Wa- 
tykannu. Próżmość wygląda z pośród słów wielkiej mo- 
wy w polityce zagranicznej, próźmość, kitórą później 
trzeba czasem naprawiać i cofać wiele pięknych o- 
bietnie i peeudopoimcarowskich haset, byle tylko zała 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


„p. leon Biim pełni niezgorzej funkaje Nagazeta., 


| „ONI, ARA UWSKA”, 


tać "w NIEGO trzesarzącego w swych THE 74 
kartelu. 

A œo najgorsze, kartel zaraził się niedawno etaty- 
zmem. 

Zaczynają, stę zabiegi kožo zbicia cen chleba. W | 
Polsce zdaje się już wszyscy przekonali się o celowo- 
ści różnych „walk z dmożyzną”, że prowadzą wprost 
do zwyżki cen. Teraz rząd francuski pragnie pouczyć 
w ten sam eposób swoich obywateli. 

Podają wyraźny spis, zebranie informaci co do 
wiłaściwych zapasów zboża — inquisition — eo dm 
chłopów brzmi zbyt podobnie do niemiteso słówiia 
requikition — rekwiizytcja.. 

Niewątpliwie przygotowano to wszystko na kon- 
gres socjalistyczny w Grenoble, który właśnie się za- 
czyma. Coprawda pod miemem:! progriostyłkami to też 
nastrój nieci niepewny, owady odbywają się dysikre- 
tnie i bez stenogratowania przemówień, co przyjpomi- 
na łwiząco obrady ostatasej Rady Czterech w 1919 r., 
tylko, że tu zamiast jednego Lioyd George'a jest ich 
nieco więceń, niewiadomo tyko, kto zechce wziąć na 
siebie rolę Wilsoma.. | 

Na ilustracje atmosfery, jaka panuje w łonach róż- 
nych patrjotów, niech postużą słowa komunikatu, któ 
ry powiada, że „byty minister skarbu, p. Hi ferdimg' 
jeżeli dodać, że byt on ministrem w gabinecie Strese- 
mamma w 1923 z czasów okupacji Ruhry, to wyniknie 
z tego, że socjalizm p. EHlelferdinga „witamy fremety- 
aznem oklaskami w Grenoble“ przypomina nóeco te- 
pubikanizm gen. von .Seeckia. 

W przewidywaniu ciążkich. dni, p. Herriot, żeby ra- 
tować calość kartelu, sięga do hiktorji, w swej mowie 
wsypiomina o postępowaniu Pilipa Piękmego. Filip Pie- 
kny jest obecmie en vague. 

Sam pan prezydent racy mimistrów zebrał swe roz- 
proszone szyki i wskazując ste asmnego Wroga ryce - 
rzem wola: „Atakuj Kosciół! kto tylko w Boga nie 
wierzy górą!“ 

„Wielki Wschód". Drielni rycerze, pOCZUwWSZy w 
sobie ducha śnedniowieczneco, skoezyli nastawiwszy 
kopje radykali z socjalistami, przepomniawszy proto- 
kuł i pezenice. 

Biiwa wie, jek za najrepszych czasów Comhbesa. 
zażeawia, bo katoli „cy zaagiłtowiali Alzacię i Lotarynję 
i niezgjowzej się odgryzają. P. Herriot puszy się w kró- 
lewskim płaszczu gromostażowym Filipa Pięknego. a 
| gdyż 
w szanownej rodzinie Blumów jeszoze bł. pam. dzia- 
dek Bium zool] peisy, wtąe teraz wnuk może uda- 


| wać wygloloneco a la Cezar legistę. 


(oprawda teraz ta akcja trochę zbladła wobec czy- 
nów (tnmeckflch. Tak poprostu wzięli patriarchę za 
brodę i poprosili wynosić się. Qo p. Herriot zrobi, 
żeby ich w „iwioiności sumienia" i „obronie praw re- 
publ'kańskich ' rwześciomąć? | 


Sokół krakowski na nowych 
drogach. 


Tegoroezme Walne Zgromadzenie Sokola krakow- 
śikliego, odbyte w dniu 11 bm., bylo obrazem głebo- 


: kich, wewnętrznych przemian, jakim uległo sokol- 


stwo polskie, a szezególniej Sokół krakowski w o- 
kresie powsiania Polskiego Państwa. Najdobitniej- 
szym tego wyrazem było præmówienie prezesa Soko- 
ła, Dra Rowińskiego. 

Sokół krakowski przekształca się z iratytucji o cha | 
raktkrtrja  kustumalnfo-cianodowej w. instytucje niemal 
miliitarmo-wychowawieczą, Ozionków swoich oddaje do 
dysjpozycji obrony kraju, o lie wprzód przejdą spe- 
ajalny kurs przysposobienia wojskowego.  Wzanatwiia 


. instytucję drużyn potowych, z której wyszły w czasie 


wojny piemwsze oddziały polskiej konnicy. Przekształ- 
ca omgamiizację swą na dwaudrzielną. Do jednej grupy 
należeć będą członkiawie drużyn polowych i uczestni- 
oy ówiiczeń fizycznych, do dmgiej wszyscy inni, o ile 
w życiu Solkioła przyjmą jakikolwiek udział. Członxów 
riieczynniych cdtąd uzriawać sie nme będzie, Zostaną 
oni po odpowiedniem wezwania, o ile mu nie uczynią 
zadość, skreśleni. Należy przewidywać, że skutkiem 
tegio obecna liczba czioniców Soswolta 900 spaldni'e coś- 
kolwiek, ale wzamian za to podniesie się życie wie- 
wiuętnznie towańzystwa. Liczba ćwiczących dochodziła 
w ub. roku 50. Będzie ona jednak wzrastać w miarę 
jak reorganizacja towamzysowa rozwijać sie będzie. 
Dla ćwiczeń zdobył Sokół krakowski olbrzymie bof- 
sko za parkiem Jordana, w sąsiedztwie klubu spor- 
towegio „Wisły. Jest to dar miasta Krakowa dla 
Sokota. 

Projektowany na tem boisku zlot odbędzie sie do- 
piero w roku przyszłym, gdyż obecnie z powoda przy 
padających w b. roku zlotów w Poznaniu i Warsza- 
wie nie mógłby tak okazale, jak to zamierzono, wy- 
paść. 


- Ble. th 


Z oddziałów „Sokoła“ dwa rozwijają się szezegół- 
niej pomyślnie: wioślarski I konny. 

Nowy duch ożywia dziś organizację n a Aa Ujaw- 
nia się to szezególniej w sposobie obchodów patrjo- 
tycznych. | rpa 
Obchody te adbywają się bez żadnej pompy i wy- 
ad RE skromnie, ma sali gimnastycznej w obecni- 
Ści ćwiczących, z krótką przemową jednego z dru- 
hów, przyczem wprowadzono „minutę miłczenia* dla 
wyrażenia hołdu bohaterom narodowym. . 

Zmieniono wreszcie i mundur sokoli, który jest wła 
Samie woja eym ngaun A 


Z KRAJU. 
dziejów „Kościoła Narod.“ 
w Tarnowie. 


Tamów, 12 lutego. 

Przez długi czas dochodziły do Tarnowa tylko głu- 
che wieści, o jakimś nowym kościele narodowym z 
językiem liturgicznsen polskim. Nikt jednak nie o nim 
bliżej nie w*edziaj. Dopiero w styczniu br. rozeszła 
śię wieść o jakimś mam;festacyjnym pogmzebie Hoiu- 
moweów. Rzecz miata. się następująco: Jakas baba, 
zbałamaieona przez socjalistów, gdy jej córka umarła 
w szpitalu powszechnym, zamiast wezwać księdma., 
który ją spiotwiadał w ponozumfeniu z socjalistami 
przybyła ao szpitala i zabrala cało zmarłej, którą 
pogirzebał jakiś kapłan, hodunoweowy z Krakowa. Za- 
ad sagitala przekonał się o prawdzie dopiero, miy 
pogrzeb już był na ulicy. Dano zmać o tem polici 
która nie mogła. pogrzebowi przeszkodzić, tyiko mu 
towarzyszyła, wekkuiek czego orgak pogrzebowy 
wzrósł niesłychanie, bo przyłączyli się doń różni ga- 
pie z ulicy, a szczególnie żydzi. Plogrzeb ten rozsła- 
wił imię „Kosciola narodowego“ po Tarnowie. 

Płotem rozeszły stę wieści, że kito. przystąpi: doń bę- 
dzie otrzymyjwał miesięcznie po 60 dolarów; ale tym- 
czasem na samym pogrzebie zbierano składkę na po- 


kryaie kosztów tego pierwszego pogrzebu w nowym 
obrządku i zebrać miano nań 800 zňotych. 

Następmie dowiedziiano się, że kościół ten ma swój 
zbór w socjaliziycznym domu robotntozym, że na. na- 
bożeństwa i kazania przychodzą zarówno katolicy, 
jak i żydzi. Oddanie domu socjalistycznego dla. koś- 
Cola narodowego zeszło się szezegóinym zbiegiem o- 
koliczności z mianowaniem komisarza dla kasy cho- 
rych. Zrozumiamo więc, że socjaliici, nie mając już 
roboty w Kasie chorych, używają „kościoła narodo- 
wego“ dia swych celów agiliacyjnych. 

Równocześnie jednak zmalała suma pieniężna, kiló- 
rą miano wypłacać wyznawcom nowym od 60 dola- 
rów miesieczmie, Go 20 jednorazowo; aż wreszdie de- 
wiedaiano się, że tylko najbiedniejst mogą dostać w 
Krakowie z zapasów dawnej YMI, jakąś wybralko- 
wang część ubrania lub trochę z kasy. 

Rozchodziłty się też relacje o kazaniach z budy so- 
cjalistycznej, z których wynika, że kościół ten dopie- 
ro twiorzy sobie teraz dogmaty najdowolniejsze, ni- 
„czem Homer lub Hezjod, jak np., że niebo ma czło- 
wiek za życia, jeżeli się „porządnie zabawi* ii piekło 
ma za życia, jeżeli leżąc po pijanemu w rymeztoku, 
jest pośmiiechowiskiem ludzikiem; że kościół ten. jest 
kościołem robotniczym, i ksiądz ich sławił głównie 
inteligentnych soejalstów, jako przyszłych Świetych. 
Wymieniamie nazwisk tych, którzy podozas wyborów 
| do Kasy chorych dla. przypodobania się żydom publi- 
aznie ogłosdi swe wystapienie z kościoła katolickie- 


| go, jako przyszłych ś4więtych, spowodowało, że suma 


| 


c.ekamych malała. 

Nameszeje cios ostateczny zadał temu kościołowi 
odczyt p. Konopki i ks. Ozuja. który zeromadził do, 
8000 ludzi w sali Sokoła. Socjaliści przybyli tam, aby 
przeszkadzać odczytami, lecz spokojna, a rzeczowa 
argumentacja uniemożtiwiła im krzyki, tak, że obec- 
nie buda socjalistyczna jest już przeważnie pusta, 
chodzą tam tylko prezwódcy soqjalistyomi, aby się 
na siebie popatrzeć. 

Teraz już dowiedziała się publiczność, że jeden z 
księży tego kościoła jest niedawny azeladnik z rze- 
Źni p. Sałałeckiego, który jeszcze niedawno spowia- 
dał wiepmze przed śmiercią, a obecnie spowiada swo- 
ich współwyznawców. 


| rozpowszechniajcie 


GOŃCA 


KRAKOWSKIEGO 


Str. 10. || „GONIEC KRAKOWSKI ' Nr. 39. 


"WITOLD ZECHENTER. 


Kwadrane szedł za kwadransem na czarnym zegarze, ni 3 2, 1 
aż zebrali się wszyscy w niepoznalnych maskach. W W t J Ji 
Patrzyłem, sędzia uczuć, na głosów ich twarze ni CTS CCIe d ie 2 
jaśniejące w przestrachu niewolniczych blaskach. Py „.. Kraków, 16 lutego. ogół spokojnej, przewodn. poddał pod giosowamie re- 
Zamknęli drzwi przed lekki ic ym podmuchem — (w) Jak już pokrótce donosiliśmy wczoraj, odbył się | zolucję, wzywającą mèodzież do wzięcia udziału w wy- 
słońce legło na progu i latem pachniało... j w piątek wieczorem w sali Kopemika (Coll. Nov.) olbrzy | borach i przeciwstawienie się żywłołom antypaństwo- 


Cień w szarym kącie sztylet wziął nerwow ruchem * x s 
i uderzył w gong chwili i rzekł: już się „żę na Zjazd wileński przez Blok ogólnonarodowy młodzieży. | uchwalona olbrzymią większością głosów. Zarządzone 
Wiec zgromadził około 700 młodzieży. Z ramienia Se- | obliczenie głosów już w spóźniomej bardzo porze (gaz. 


Wywlekli dwaj w brązowe okryci zawoje, natu U. J. przybył dziekan prof. Dziurzyński, któremu | 11 i pół w nocy) dało wymik 259 głosów za mzolugj 
wywiekli ją z piwnicy w cierń zakratowanej — młodzież urządziła gorącą owację. Po zagajeniu wiew | a tylko 62 głosów przeciwiko niej. Sarai ten odpol. 
błagała mnie oczyma i na masce mojej przez p. Bieleckiego T. przystąpiono do wyborów. pre | dał mniej więcej stosunkowi głosów przy wszystkich 
wieszała trwogi swojej pustelnicze Ściany. aidian, b N a głosów Gaa 608 głosów | uchwałach podejmowanych z początkiem wiecu, kiedy na 
i TE k za — przeciw) prze niczącym wiecu wybrano p. | sali było obecnych, jak wspomnieliśmy, około 706 aka- 
Sataa Pte: wszyscy — wszyscy bezlitośni sędzie — Ki. Hrabyka (Mł. Wszechpolska); na zastępcę przewodn. | demików. Wiec Ti zyl się około: oddz: 12 w nocy ber 
my, którzyśmy swe wrota zamknęli przed słońcem: p. Nowickiego i Pilcha, sekretarza p. Drobnego. Następ- į żadnych zaburzeń, Przebieg wiecu był poważny i spo- 
my, co myślą żyjemy tą: co dzisiaj będzie, © nie wygłosili referaty przedstawiciele list Bloku i tzw. | kojny dzięki bardzo taktownemu i sprężystemu przewod- 
w czarnych maskach ukryci jak północy gońce. Ra. JE, rę; GERE a een Bloku przemawiali į nictwu p. Kl. Hrabyka. Wiec ostatni jest dowodem ol- 
h ni f f s pp. Bielecki T. i |embińsk: imieniem drugiej listy p. | brzymich wpływów narodowych wśród młodzieży akade- 
Ria Z wi Myj soale, po fiołkach idącej, Mikułowski. Młodzież z ogromnym entuzjazmem powita- | mickiej w Krakowie. d 
w celi obarczonej wilgocią zieloną ła przemówienie kol. Bielecki świ J jej dobi 
0. n.i wetn erie ujęta dwa końce p I x eckiego, który w świetnym eszcze bardziej dobitnym tego dowodem były wybo- 
haka pet swym referacie przedstawił program młodzieży narodo- | ry odbyte wczoraj, Do wyborów stamęły dwie listy. Od 
maski, lecz z błyszczącą na sercu koroną. we izied z j 
j. wczesnego rana młodzież stała w „ogemkach' przed umg. 


wyborczą w Coll. Now. i oddawała swe głosy. Głosowa- 
mie skończyło się o godz. 9 wiecz., poczem natychmiast 
przystąpiono do obliczenia głosów, pod kierunkiem prze- 
wmodmiczącego komisji wyborczej p. mra Wyderki. Udział 
wyborców był olbrzymi. Według powierzchownych obli- 
czeń sięgnął powyżej 50 proc. (wliczając do ogółu mło- 


O dniu! tkani E - W dyskusji przemawiali prawie wszysc rzedstawi- 
nie = ch MRE dRRMkcza ch UE zi szy ciele lewicy akademickiej, zę Konina 27 kto ludow- 
słońce weszło i wiosna! Wstało strachu bielmo, ców. Olbrzymie wrażenie wywarła mowa p. Szuberta, b. 
gdy woń płonąć zaczęła nad tragedją zgliszczy prezesa Centrali Stow. Samop., który stwierdził, że cho- 

: j ciaż wierzył dawniej programowi lewicy, to jednak obe- 
"Dreszcz mną wstrząsnął — gdzie ona? Nowi, silni sędzie | cme widzi, że się mylił; destrukcji, jaką lewica chce 


j kajdany na skronie kładą mi jak wieniec — wprowadzić w życie młodzieży akademickiej, (trzeba | dzież żydowską, która w ołosowaniu udziału nie bierze, 
myśl jedna pokraczna: ach, co jutro będzie?! — — — | przeciwstawić organizację, a do tej niewątpliwie prowa- | a stanowi w wyższych uczeiniąch około 30 proc). W chwa 


li zamkmięcia numeru obliczenie trwa. Spodziewany jest 


chwil cierpienie — | dzą wybory na Zjazd wileński, Przemówienie to przyjął 
Sikina asta wspani skuces listy Bloku ogólnonarodowego. 


Już jestem sam... S 
MERATE Pu E ANAE TET 1 wlec niemitknącemi oklaskami. Po długiej dyskusji, ia- 


już marzę zwilgłych 


; -rm e a 


pa kuć DAAE ti ie Abn w. AT o MAAA ŚR" oz. GW: SRDE T ERAO: ELERE 
F w A y p A p j | > F: redzi 
4 RO RN | KA Rozkład pociągów osobowych Z m. „JE: Dziś w niedzielę 
Ń è przychodzących i odchodzących ze stacji krakowskie] Nm. An pad | 2 e po w es 
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. Ważny do 4 czerwca 1925 słowem Kułozyńskim profesorem aw EN 
A a "2 enye 41“ — wieczorem: „Ludka“. | Czas | - Odjazd do |f Czas | Przyjazd z | skiego a panną Marją Lang, córką dyrektora współ- 
a ów AE. P aa T. i j | dzielni. — Młodej parze składamy serdeczne życze- 
REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI“ (dy wirusie 1480 |bsem W | | 
Ne, 3 | o 
„Niedziela popol: „Bachantka“ — wieczorem: „Hrabina 215 | Piotrowic RA a A | | (h) BUDOWA KOLEJI WARSZAWA—KIELCE—- 
arica“. 4:00 Piotrowic 515 | Stryja | MIECHÓW—KRAKÓW—MYŚLENICE—ZAKOPĄNĘ: 
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA“. 6:40 Lwowa 552 | Zakonanego : W dniu 3 marca br. tj. we wtorek o godz. 10 przed 
Niedziela popoł.: „Kocioł wiedźmy“ — wieczorem: 310 Katowic | 8:00 Poznania i af % "2" : kod, pr 
Nk T. 7.35 Zakopanego | 620 Warsa południem odbędzie się w sali obrad Magistratu (I-e 
Poniedziałek: „W sieci“. 7:55 Lwowa | 648 | Lwowa Piętro) konferencja przedstawicieli władz państwo- 
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 800 W'eliczki T25 Bielska wych wielu miast i instytucyj w sprawie budowy no- 
Promień: „Apaszka Paryża*; dramat z wytwórni Pa- A N. Sącza | TR NE | wej linji kolejowej Warszawa-Radom-Krielce-Miechów 
Tamount. ` . LZ č ublina n, a s JĄ "R 
EDEN R usł Bl z ty 10:05 „za 8350 |LWódęzawy Kraków-Myślenice-Nowy Targ-Zakopana. 
cia Eskimosów. Pomad program: Wesoła niespodzianka 1025 Rzeszowa 945 Lwowa | (h) NOWY KIEROWNIK EKSPOZYTURY POLI-. 
dwuaktowa. Razem 8 wielkich aktów programu. | 13:15 Lwowa 9:50 Piotrowic CH POLITYCZNEJ W KRAKOWIE. Jak się dowie- 
Sztuka: „Niebezpieczny wiek“; dramat salonowy sen. 187 ARE m Katowic dujemy, główny komendant P. P. w Warszawie m- 
aacyjny w 7 aktach. Ponadto 2 akty wesołości i humoru warszawy | Lwowa mi. komis tanis ai 
4 wł ai. y i hu ada WI 1505 | Zakopanego Rama ziem P. P. Stanisława Loedla, powia- 
Uciecha: „Most westchnień, zakończenie wspaniałego 1520 | Przemyśia 1540 | Piotrowic E= encanta w Załeśzezylkoyktowaj za 
filmu sensacyjnego. Serja 3 i 4 e 17 05 Katowic 1618 Katowie ekspozytury policji politycznej przy dyrekcji policji 
Wanda: „Ćałus*, dramat erotyczny w 6 aktach; w gł. 17 45 B elska 16:25 | Lwowa w Krakowie. Nowy kierownik obejmie urzędowanie 
roli Mary Prevost. Ponadto wesoła komedja w 6 akta:h: 19:15 Wars'awy 1650 Warszawy ihle A | 
"Musicie mieć dziecie. : 19 50 N Sącza IR 29 Wieliczki w najbliższych dniach. 
Warszawa: „Dzwonnik z Notre Dame*, podług nie- ME Lublrna | 18:45 Lwowa (h) ZGŁOSZENE WOLNYCH MIEJSC W ZA- 
śmiertelnej powieści Wiktora Hugo. Dwie serje, 12 aktów. zk : say EL 1909 Piotrowic KŁADACH PRACY. W myśl rozporządzenia mini- 
--—(O—: - 51:45 Peja” 20 20 N. Sącza sterstwa pracy wszystkie zakłady pracy obowiązane - 
| NEKROLOGJA. "HERE 2220 | Poznania aw Poznati są w terminie do dni trzech zawiadomić odmośne u- 
Sde tia EASTERN 2225 | Krynicy aoa BANIA rzędy pośrednictwa pracy o wolnych miejscach w 
Flancizek Włodarczyk, Dk miesi. zda AD 23 20 Lwowa | 21-50 Lwowa swych zakładach. Na terenie Krakowa zgłoszenia te. 
BORA E zyc. , 2835 Zakopanego 22-05 Warszawy „ wnosić należy do Państwowego urzędu pośrednictwa. 
Michał Czuber, zmarł 13 bm. w 48 roku życia. Pogrzeb Tłustem drukiem ozn-cza] pracy przy ul. Podzamcze 30. 
c scp : E ą pociągi pospieszne. i 
w 2 ki 16 bm. 0" godz.'ś popol. z kaplicy omen A | RESTAURACJA TRYPTYKU W KAPLICY ZYG- 
| 'MUNTOWSKIEJ W KATEDRZE WAWELSKIEJ 
—0—— e 2 
DYŻURY DZIENNE APTEK x ZE ZWIĄZKU LUDOWO-NARODOWEGO. Posie- W budżecie gminy m. Krakowa w dziale sztuki i kul: 
w dniu 15 (niedziela): zenie Komitetu Obszernego Zw. Lud. Nar. odbędzie typy wstawiono.kwoty znaczniejsze na budowę Mu- 


Apteka pod Słońcem, Rynek A-B 43. — Apteka pod 
Eskulapem, Gertrudy 1. — Apteka pod Matką Boską, 


| czorem w lokalu własnym przy Rynku głównym l. 6 kurtyny Siemiradzkiego oraz subwencję na restanra- 


Krowoderska 74. — Apteka w Dębnikach, Konopnickiej (Szara kamienica), I. p., Schody II. cję tryptyku Diirrera w kaplicy Zygmuntowskiej na 


ka pod Koroną, Rynek 22. — Apteka pod Gwiazdą, h f 
Filorjańska 15, — Apteka pod Opatrznością, Karmeliexa KOMUNIZM A POLSKA. Dziś w niedzielę w sali Ko- biskup Sapieha, a pracami temi kieruje ks. kustosz 
è e T Ki +. | pernika U. J. o godz. 6 wieczorem wygłosi odczyt p. dr |, dci: i 

1 23. — Apteka, Warszawska 39. Apteka pod Anio Ą 9, UK aj 

łem, Dietlowska 76 Heydel pt. „Rezultaty gospodarki sowieckiej w Rosji z i NTUSZYDEKI. 
nit R e 23 cyklu: „Komunizm a Polska“, — Bilety wstępu w canje CENNY ZBIÓR MAREK DLA MUZEUM NARO- 
m sa A, «p | 1 zł, akadem. 50 gr. do nabycia przy wejściu. DOWEGO. Jak się dowiadujemy, p. Rufin J. Klimas 
i 4 p O 3 wręczył komsulowi polskiemu w Buffalo w Stanach 

Apteka pod Koroną, Rynek gł. 22. — Apteka pod A. i uzy I 
Gwiazdą, Florjańska 15. — Apteka pod Opatrznością, POWOŁANIE REZERWISTÓW 1899—1900 NA ĆWI- 
Karmelicka 23. — Apteka, Warszawska 39. — Apteka CZENIA WOJSKOWE. 

pod Aniołem, Dietlowska 76. W roku 1925 w terminie od kwieinia do września od- 
beda się Ćwiczenia rezerwistów rocznika 1900 i 1899 


1 1. — Apteka Złotym Orłem, Krakowska 9. — Apte 00 a a. 
p „żę y ; l Wawelu. Restauracja tą opiekuje się troskliwie xs. 

i 

| 


Zjednoczcnych p. Mandukowi cenny zbiór marek i ky 
lekcje innych przedmiotów wartości do czterech rystę 
cy dolarów z prośbą o odesłanie ich do Krakowa 1 
ofiarowamie Muzeum Narodowemu. Zbiór obejmuje 


——— 0 
3 kateg. „AŚ, . * i r $ a 
haad o KRAKOWA W PES á kilkadziesiąt tys. marek, kolekcję strzał indyjskich 
| : V OZCZE NU = copane: Jai ze stanu Missouri i około 250 rzadkich monet. Ofia- 


dzonych w roku 1900 i 1899, którzy nie mają kart mobi- 
lizacyjnych oraz tych, którzy od czasu otrzymania karty 
mob, zmienili miejsce zamieszkania, bez zameldowania o 
tem właściwym urzędom, aby zgłosili się pisemnie wzglę 
dnie osobiście w terminie od daty niniejszego ogłoszenia 
do końca lutego br. w tej Powiatowej Komendzie Uzu- 


Gumiński — Zalesie; Senator Długosz — Siary; Bar. Fan 
Berke — Karwodrza; Dr Jakób Reich — Lwów; Dr Ja- 
kób Mehrer -- Lwów; Ks.,Adam Białecki — Pozma; Bar. 
Albęrtyma Korf — Gdańsk; Wojciech Ambroziewicz z żo- 
ną — Katowice; Wład. Zakrzeński — Sieborowice; Ale- 


rodawca, który ieży obecnie ciężko chory, miał w 
Ameryce wielu retlektantów na nabycie zbiorów, ml- 
mo io ofiarował je krakowskiemu Muzeum. P. Klimas 
pochodzi ze wst Piła w pow. gliwickim, która pozo- 


ksander Zawadzki — Warszawa. U A E A - : ń "A. i 
Hotel Saski: Michał Szymomowicz inż. — Zawiercie; | pełnień, do której z racji swego miejsca zamieszkania | stała pod jamzmem niemieckiem. 
należą, celem ustalenia ich adresu. (hb) INSTALACJE LATARNI ORJENTACYJ- 


Zofia Tumóidajska, żona właśc. kopalni — Gorlice; Maks 
Konarski. kupiec — Łódź: Samuel Kohn, kupiec — Wie- 
deñ; J. Griffel, słuchacz praw — Stamisławów; H. L. Fuhr | interesie, gdyż w razie nie ustalenia miejsca zamieszka- 
man, kupiec — Wiedeń; Hr. Jan Tarnowski wł. dóbr — | nia, w myśl art. 73 i 87 ustawy o powszechnym obowiąz- 
Wołyń; Julja Jędrzejczyk artystka — Warszawa; Niko- | ku służby wojskowej z dni a23 maja 1924 r. mogą niedz 
bijew Grzegorz artvsta — Wilno; Mieczysław Stamiew- | karze aresztu do 6 tygodni oraz karze grzywny do 500 zł 
ski. artysta — Warszawa: Piotr Musajew artysta — Wil- | Odnośnie de młodzieży studiującej zarządzenie w toku, 
mo; Jan Dobrowolski. wicedyr. Bamku Polsk. — Sosno- | co nie wpływa jednak na obowiązek zgłoszenia się w 
mice; Zygmunt A. Mueller. dyr. — Bazylea (Szwajeacja); , P. K. U. — Termin powołania nastąpi w okresie waka- 
Ignacy Lewakowski. wł. dóbr — Lwów. | cyjnym. i 


NYCH. Jak wiadoano, magistrat krak. przeprowadził 


Wzywa się wszystkich rezerwistów kategorji „A“ uro- 
Zgłoszenie się tych rezerwistów leży w ich własnym 


rad bramami domów. Obecni eprace instalacyjna ad- 
bywają się w ulicy Krowodewskiej i na Dętnikach. 


stopmiowo w całem mieście. Na wiosnę br. magistrat 


- e r a 0 a aa 
p e a e o m m m D 


Sąd. Swietne zwycięstwo młodzieży narodowej 


mi wiec ogólno-akademicki, zwołamy w sprawie wyborów | wym w ich destrukcyjnej akcj. Rezolucja ta została. 


się w poniedziałek dnia 16 lutego br. o godz. 7 wie- Zeum Narodowego, na zabezpieczenie i odświeżenie: 


już na ul. Długiej instalacje lataeni onjentacyjnych: 


W przeciągu dwu lat instalacje zaprowadzone bęlą . 


będzie komtrołował tablice ze spisami lokaiorów we- 


s. A] OE a= 


Nr. 34 


"wszystkich realnościach. Tablice te muszą być umie- 
szczone na widoczmem miejscu, a nazwiska lokato- 
rów winny być czytełne oraz wypisane wielkiemi ii- 


terami. W podzinach wieczomych tablice mają być 


-należycie oświetlone. 


(h) ZGUBA NA BALU. Aniela Karłowska, zam. 
przy ul. Lubicz 16 (Inst. botan.) zgubiła 12 bm. na ba- 
łu w sali Tow. lek. przy ul. Radziwiłłowskiej złotą 
broszłkę z dużym opalem i 5 brylantami wartości 500 
złotych. 

(b) STAN CHÓRÓB ZAKAŻNYCH W KRAKO- 
WIE w ostatnim tygodniu tj „od 8—14 bm. przedsta- 
witał się następująco: Na szkarlatymę zachorowało o- 
sób 10, na tyfus brzuszny £ (w tem 1 obca), na epi- 
demiceme zapalenie opon mózsowych 2 (w tem 1 ob- 
ca) na dyfierję 3 (2 obce), na czerwonkę 1 osoba 
obca i na ospe prawdziwą 1 osoba obca. 

(h) POWRÓCIŁ DO DOMU. Julja Żychowska, zam. 
przy ul. Wrzesińskiej 7 doniosła, że syn jej 12-letni 
Jukjusz, który 11 bm. wydalił się z domu (komunikat 
z 12 bm.) tegoż dnia do domu powrócił. 

) ZDEMASKOWANIE PROWODYRÓW SEKTY 
BADACZY PISMA ŚW. W tych dniach przybył ze 


Lwowa do Krakowa działacz sekty badaczy Pisma 


gw., Kusina, który zdemaskował krakowskich prowo- 
dyrów tej sekty. Kusina udowodnił im w czasie do- 
tkiiwie namacałmej dyskusji kradzież dolarów i pa- 
kunków, przysłanych z centralnej organizacji sekty 
dla tutejszych biednych parafian badaczy Pisma św. 


„Jak słychać. krek. sekta rozwiązała się. 


(h) DEZERTER I „NIEBIESKI PTAK“ PRZED SĄ- 
DEM. Wezoraj toczyła się w krak. sądzie wojsko- 
wym rozprawa przeciwko Edwardowi Dance, strzelco 
wi z 9 p. strzelców kresowych, oskarżonemu o wy- 
atępek dezercji i zbrodnię kradzieży. Damko podczas 
dezercji bawiąc w Krakowie okradł mjra Feliksa. Ro- 
mera, mjra Feliksa Harasimowicza, inż. Jana Mozera 
ż p. Franciszka Zielińskiego z biżuterji, akcyj, rewo!- 
werów, wulizy z garderobą itp. łącznej wartości kil- 


bu tysięcy 24. Danko pod przybranemi nazwiskami 


grasował również w leiniskach, naciągając iatwowier 
mych na pożyczki i atkradając przygodne narzeczone. 
Wozoraj rozpaawę odroczono celem przesłuchania i 
zawezwania nowych świadków. Przewodniczył pulk. 
K. 8. dr Szafrański, oskarżał kpt. K. S. Roch. 

(b) KRADZIEŻE. Boległawowi Raczyńskiemu, za 
mieszkałemu przy ui. Ka.pełanka 1 skradziono uprząż. 
Kradzieży tej dopuścił się niejaki Gustaw Żórkowski, 
Osobnik bez zajęcia i stałego miejsca zamieszkania, 
którego aresztowano. 

Janowi Michalikowi przy ul. Gromadzkiej 81 skra- 
dziono z gołębnika 19 gołębi wartości 50 zł. Sprawsa 
mieznany. 
an IENA NA in ea, * NY N ea ETAL o AN DAEA A POETĘ 

PIERŚCIONKI ZARĘCZYNOWE, OBRĄCZKI ŚLIJ 
BNE, srebro stołowe, oraz wszelką biżuterię. Zegar- 
ki: „Patek“, „Glashütte“, „Nardin“, „Schafihamsen*, 
„Longines“, „Zenith, „Preziosa“, „Movado“, „Ome- 
ga“ i wiele innych — sprzedaje najtaniej Józef Cyan- 
kiewicz, Kraków, Stawkowska 1. 1. — Kupuje: Bry- 
łanty, perly, złoto i srebro i płaci najwyższa cene. 

2066 


BIM I BOM, świetni komicy, którzy przed trzema 
laty w teatrze „Bagatela“ entuzjastycznie byli witani 
wystąpią w Krakowie dzńć, tj. w niedzielę 15 bm. o g. 
8 wiecz. w St. Teatrze z jedynym wieczorem humoru, 
satyry i piosenki. Świetni ci artyści, pod pseudoni- 
mem Bim i Bom znani niemal we wszystkich kra jach 
Eumopy są Polakami, rodem z Warszawy, a nazywa- 
ją się M. i S. Staniewscy. 

KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH  (Rynsk 
gt A-B 39). Wtorek 17 bm. prof. dr Józ. Reise: Robert 
Schu — pogrobowiec romantyzmu (I. Ideał roman- 
tyzmu) z ilustr. Meli Neuger-Feliksowej; czwartek 19 bm. 
prof. Uniw. Jag. dr Spirydjon Vukadinovie: Fryderyk 
Hobbel (w języku niem.); sobota 21 bm. dr Adolf Klęsk: 
Czy można zmienić osobowość? — Początek o godzinie 
7 wieczorem. 

STARANIEM NARODOWEJ ORGANIZACJI KOBIET 
odbedzie się we wtorek dnia 17 bm. o godz. 6i (Wolska 
18, I p.) referat p. M. Dynowskiej na temat „Włochy po- 
wojenne“, Po referacie dyskusja. Goście mile widziami. 

Z TOWARZYSTWA RYGJENICZNEGO. W poniedrza. 
fek dnia 16 lutego br. wykład docenta dra Szymanowi- 
cza na temat „Hygjena życią małżeńskiego (wykład wy- 
łącznie dla kobiet) w sali Muzeum Przemysłowego — 
odwołany. 

AKADEMICKIE KOŁO T. S. L. urządza bezplatny 
kurs nauki czytamia i pisania. Wpisy w dnie powszednie 
og godz. 2—3 popol. ul. Jablomowskich 12. II p., po- 

j 89. 

WYSTAWA ROLNICTWA I PRZEMYSŁU W GRU- 
DZIĄDZU. Od 26g0 czerwca do 6-g0 lipca br. urządzo- 
ma zostanie w Grudziądzu pierwsza Pomorska Wystawa 
Przemysłu i Rolnictwa. Już z początkiem marca rozp- 
czyma komitet pracę akwizycyjną za pozyskamiem wy- 
stawców. Dotychczas zgłosiło zainteresowamie wiele firm 
z przemysłu chemiczmeo, nawozów sztucznych, prze- 
myst maszynowy, fabryki pojazdów itp. 

Główną reprezentację, jak się dowiadujemy, oddał ko- 
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„GONIEC KRAKOWSKI“ 


mitet wystawowy „Ajencji Wschodmiej“ i kierownictwa 
jej oddziałów. 

RADOŚĆ DZIECI. Dziś w niedzielę dnia 15 bm. o go- 
dzimie 3 popoł, wjedzie ma salę „Baba dziwo“ w otocza- 
minu motylków i kwiatków, opowiadać będzie cudne baj- 
ki, poczem nastąpią tańce i różme niespodziamki. — Za- 
bhawa urządzona staraniem Kongregaaji Pań Dzieci Marji 
w sali Tow. Rolniczego przy placu Szczepańskim 8, I p. 
Początek o godz. 3 popoł, — komiec o godz. 6 wieczorem. 

TRADYCYJNY BAL MASKOWY URZĘDNIKÓW 
MIEJSKICH zakończy tegoroczmy kamawał we wtorek 
zapustny 24 bm. w salach Starego Teatru.. Komitet balo- 
wy dokłada usilnych starań, by podtrzymać tradycję iej 
świetnej zabawy, Która corocznie guomadzi elitę tutej- 
szego towarzystwa. Na liczme zapytania donosi komitet, 
że zaproszenia rozpocznie wysyłać od poniedziałku :6 
bm. Na wypadek nie otrzymania zaproszenia należy sę 
zgłosić do biura sekretarjatu prezydjalnego, które wyda- 
wiać je bedzie codziennie począwszy od piątku 20 bm. o 
godzinie od 11—2 przedpołudniemn i od 5—7 popołudniu. 

-=e YOY- 
PODSŁUCHANE W ESPLANADZIE. 

Przy stoliku w „Espłanadzie” siada o jedmej porze zaw 
sze to samo towanzystwo złotej młodzieży: Wiesio Stie- 
felglanz, Henryś Liebeswurm i Stefcio Krafschieber. Zwy- 
kle dysikusja nie przekracza między owemi ceduły giełdy 
towarowej, a ile razy ktoś coś opowiada, Liebeswurm 
wraca: 

-— Nu co jest? mogło być jeszcze gorzej. 

Towąrzysze postanowili nareszcie wyleczyć go z tego 
brzydkiego nałogu i opowiedzieć jakąś taką straszną hi- 
storje, żeby Liebeswurm mie mógł już mówić: — „mogło 
być jeszcze gorzej“. 

Wisezonaj zbliża się Liebeswurm do stolika i nie zdo- 
łał jeszcze zdjąć kapelusza, gdy K:raftschieber pyta: 

— Hemryś, ty znasz Geiwaltera? 

— Dlaczego ja nie mam go zmać? ja znam jego i żonę 
i szwagra. 

p Ty wisz co strasznego Stalo się dzisiaj u Gewalte- 
LÓW | | 

— Co strasznego mogło się stać? Gewalier pojechał do 
Berlina po jakieś chemikalia i chyba złapali go na szmu- 
glu, a on z tego się wykręci. Co się mogło stać strasz- 
nego 

— To ty nic me wiesz, że Gawalter wrócił niespodria- 
nie dziś, wszedł do swego mieszkanią i zastał żonę na 
„iagrimantić z Józiem Lapelerem? 

— Nu j c07? 

— Į tem warjat Gemalter wyjął rewolwer, zastrzelił ż0- 
nę, zastrzelił Lapeiera, a potem strzelił do siebie. 

— Nu co jest? Mogło byś jeszcze gorzej! 

— Ty się chyba wściakł! Co znaczy mogło być jeszcze 
gorzej? Trzy trupy leży na ziemi: Gewalter, Gewaltaro- 
wa i Lapeier a ty mówisz, że mogło być jeszcze gorzej? 

— Mogło być gorzej, bo jakby Gewalter wczoraj był 
wrócił do domu, to byłby mnie zastrzelił zamiast La- 
peiera. Mogło być gorzej! 
KĄCIK DŁA PAŃ. 

Znana firma J. Jarosz pay ul. Florjańskiej uchyliła 
przed naszym sprawozdawcą nieco rąbek tajemnicy z mo 
deli wiosennych kapeluszy. 

Otóż dyrektyza zakładu bardzo uprzejmie oświadczyła, 
że paryscy modelarze wypracowali już modele wiosen- 
mych kapeluszy. Oto słuchajcie panie: 

Wiosemme kapelusze — to głębokie przylegające do gio 
wy toczki, ewentualnie z malemi romdiami z boku lab 
z przodu podniesionemi. Szczególną cechą. wiiosenmej mo- 
dy jest charakterystyczny hełm lub szykowne upięcie 
ze wstążki, czy kwiatów na samym szczycie główki. Wi- 
dzi się rówmież szczególnie przy wieczorowych kapela- 
szach wysokie wpięcia z koromki srebrmej lub złotej. Ma- 
terje różnorodne. przeważmie błyszczące jedwabie i bro- 
katv. Kolory jastwawe, dominuje jednak kolor terrakota. 

Krawcy rówin.-ż nie próżnują, boa modele płaszczy i 
kostjumów opracowane: 

Płaszcze wiosenme zachowują mmiej więcej te same li- 
nje co zimowe. Są wąskie, krótkie, bez pasków. Niektóre 
zdobione wyszyciami z taśmy lub kolorowym haftem. 
Kołnierze niezbyt szerokie, stojące. 

Do kostjumów modne będą przedłużame bluzy przeważ- 
mie z crepe e chine. Mogą być ozdabiame subtelnym ha- 
ftem lub dmobmemi zakładeczkami. Pończoszek jak do 
tychczas różmobarwme, cienkie z fil d'ecose lub jedwabne. 

Bielizna batystowa nadzwyczaj subtelnie wykończna 
meoreżkami i lekkim haftem lub strojmemi koronkami. 

Tak dla pań jak dla panów modne są w dalszym ziągu 
chusteczki hatikowe, lekko spadające z kieszomek kost,u- 
mów lub marynarek. Dla pań rówmież modme szale bati- 
kowe w tęczowych kolorach, wieczorowe lub balowe. 


ŻE SPORTU. „i. 


Spontowcom do wiadomości W odpowiedzi na no- 
tatkę żydowskiego „Tygodnika Sportowego" wycho- 
dzącego w Krakowie pod redakcją p. dr. Lesera, ja- 
koby gracze „Wisly“ zażądali wycofania z wydziału 
„Wisły pp. Budzisza, Mastalskiego, Potockiego za 
ich dotychczasową działalność wyjaśniamy, a zara- 
zem podkreślamy, iż jest 
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| Dyrekcja 


Z zentantów 


o Monopolu Tytoniowego 
W Warszawie, ul. Nowy Świat 4. 
ogiosiła w dzienniku urzędowym R. P. „Monitor Polski“ w Nr. 36, 


37 i 38 zapotrzebowanie surowca tytoniowego i zaprosiła repre- 
firm tytoniow 


<q. , 
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kie z tego powinni wyciągnąć konseliwenoje azyttel- 
nicy „Tygodnika Sportowego“, nie potrzeba o tem 
pisać. —be— 

Krowodrza— Wisła. Drugim przeciwnikiem mistrza 
naszego okregu „Wisły będzie w niedzielę 15 bm. 
sympatyczna drużyna Krowodrza, która należy do 
rzędu najsilniejszych zespołów klasy B. okręgu kra- 
kowskiego, a cechuje ją ostra i kombinacyjna gra. 
„Wisla“ wystąpi w pełnym składzie. Zawody. któne 
odihędą się o 8-ciej popołudniu na boisku Wisły, bu- 
dzą wielkie zainteresowanie. 

Szwedzi występują z Międzymarodowego zwiiązkm 
hokey owego. Szwedzki związek hokeya na lodzie za- 
mierza. ustąpić z Międzynar. ligi hokeyowej, ponieważ 
nie soiidaryznuje się z działalnością przewodnicząjce- 
go Francuza Loicq, któremu zarzuca stronniczość i 
kierowanie się względami politycznemi. Szwedzi sta- 
nowią niezrównaną klasę hokeyową i bagatelizują so 
bie wszelkie rozgrywki o mistnzostwa Europy, czy też 
inne zawody międzynarodowe, gdyż nie chcą prze- 
szkadzać nikomu w zdobywaniu tytułów mistrzow- 
skich. 

Kobieta, która preznfie przepłynąć kanał La Man- 
che. W sierpniu br. amerykańska 19-letnia pływaczkia 
Helena Wainwright będzie próbowała przepłynąć kia- 
nał La Manche i zarazem pobić rekond! aceentyńskte- 
go pływaka TDirabosehi'ego, wymoszący 16 godzin 88 
sek. Zagraniczne sfery pływackie przypuzzazają, że 
pływaczka amerykańska przepłymie kanał w ciągu 
14 godzin, gdyż jest o wiele lżejsza od Tiraboschite- 
go. Posiada ona już za sobą swój własny nekord na 
dystansie 1 mili ang. (1609 m.) z czasem 26.44.8. Do- 
tychczas udało się 8 ludziom przepłynać kanał La 
Manche. Prób kobiecych też nie brakło. 


GIERBA, 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Akcje: Bank Handlowy 7.25—6.75; Bank Związku Spó- 
tek Zarobkewych 10.00; H. Cegielski Poznań 0.105—0.: 3: 
Parowozy 0.82; Starachowice 2.70; Zieleniewski 14.09; 

GIEŁDA W ZURYCHU. 

Zamknięcie giełdy: Paryż 27.24; Londyn 24.78; Nowy 
Jork 5.19 i jedna. daresiąta: Belgia 26; Wiłochy 21.32; 
Hiszpamja 73.85: Holamija 208.75; Berlin 1.23 i sześć dzie- 
siątvch. Wiedeń 73.15; Sztokholm 130.80: Oslo 92.35; 
Sofja 377.50; Praga 15.37 i pół; Warszawa 100; Budameix 
0.12; Białogród 8.47 i pół; Ateny 2.75. Bukareszt 2.65; 
Helsingfors 18; Buenos Aires 195. 

e _ 2 
Wielka rada fas’ystów. 
Rzym. (PAT.) 14 bm. Wezoraj wieczór obradował. 

wieka rada faszystów. Mussolini wygłosił przy tej 
sposobności mowę, w której zaznaczył, że dziś fa- 
szyzm opuszczony został przez wszystkie stronnic- 
twa. To izolowanie uważa mówca za zaszczyt dla fm 
szyzamu, a zarazem za dowód, że faszyzm dokonał 
prawdziwej rewolucji. Jakkolwiek wielka bitwa go- 
stała wygrana, to jednak cała wojna jeszcze się nie 
skończyła. Do jej wygrania potrzeba dyscypliny i sa- 
miozapaneja sie w partii. P 

Wielka rada faszystowska uchwaliła powierzyć 
kierownictwo pantji znowu sekretarzowi generalne- 
mu i wybrała sekretarzem generalnym znanego eks- 
tennistę Farinacciego. 


Sprawa Barmata. 


Berlin, (PAT.) 14 bm. Pisma donoszą: Dochiodzeniia 
prowadzone przez komisje Reichstagu w sprawie 
Barmatów stwierdziły, że Barmat już w ostatnich 
dwóch latach wojny pozostawał w stosunkach poli- 
tycznych i gospodumczych z bylym niemieckim rzą- 
dem cesarskim, z którym w tym czasie zawarł duże 
umowy o dostawę środków żywności i na czem do- 
robił się majątku. Barmat był także czynny dla rządu 
cesarskiego jako agent polityczny i szpieg. 


ROKOWANIA HANDLOWE POLSKO-NIEMIECKIE 
RWIĄ SIĘ. 

Paryż. (A'W.) Odbyło się wapólne posiedzenie infłor-: 
macyjme delegacji niemieckiej i franauskiej dla roko- 
wań handlowych, ma którem okazało się, że obie 
strony nie są zgodne co do podstawy dka dalszych po- 
kowań. Wobec tego nie oznaczono termina najbież- 
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ych do składania ofert. 


„ŁONIŁU KKAKUWNSKIA” 


Znaleziono legendarny kraj Ofiru. 


Znany angielski podróżnik pio Afryce, Brian O'Kel- 
ły, ogłosił Świeżo niesłychanie interesujące studjum 
o odkrytej przez siebe stąrożytnej kopalni złota, zre- 
sztą zupełnie wyczerpanej, w Afryce środkowej, na 
płotnistym terenie w pobliżu jeziora Tangoniika. 

Kopalnia ta, jak. niezbicie dowiodły poszukiwania 
na miejscu dokonane, należała do Fenicjan, i była 
przez nich ze znajomością rzeczy wyzyskiwana. 

W ten. sposób stwierdzono prawdziwość hipotezy, 
że tam, w okolicach pomlieniomego jeziora leżał ów le- 
genitacny Ofir, kraina, z kitónej za pośrednictwem Fe- | 
nigan otrzymywał król Satomon złioto., drzewo sanda- 
owe, kosztowne korzenie i osobliwe merai 
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ROZMAITOŚCI. 


Pewien szwajcarski artysta malamz, zamieszkały w 
Beltingone (Kanton Deszyński) z zamiłowaniem nad- 
zwytczajnem studjuje nogę kobiecą, począjwszy od! po- 
sągów gredkóch, a kończąc na nóżkach niewiast współ 
czesnych. 

Otóż doszedł on do przekonania, na podstawie ba- 
dań, dokomanych za pomocą pomiarów i wykonania 
mnóstwa fotografij, że noga przeciętnej Wiłoszki zbli- 
ża się najwlięcej do tego idealu, jaki oglądamy na 
posągiach z doby największego rozkwitu rzeźby gre- 
ckilej. Nastepnie idzie noga Francuski. 

Dia przywrócenia nodze kobiecej jej szlachetnych 
kształtów, radzi ów malarz, aby niewiasty mosiły tyl- 
ko samdały, ponieważ dzisiejsze trzewiki z ostrymi 
szpicami i z wysokim obcasem, zniiekształcają mogę 
kobietą w najwyższych stopniu. 

Kobiety XX wieku wiedzą o tem dobrze, a mimo 
to są niewolmicami głupiej mody, nakazującej im no- 
sić takie właśnie trzewiki. 

% $ z 

Jeden z dzienników amerykańskich pomieścił na 
swych szpaltach studium, pośiwięcome historji tańców, 
z którego wyjmujemy szczegóły, które się odnoszą do 
tak niegdyś ulubionego tańca, jakim była „połka'*, 
nie zresztą nie mającą wspólnego ani z Poiską, ani z 
Polską. 

Oto, przed laty, mniej więcej, 90-ciu, w kuchni je- 
dmego z domów na przedmieściu Pragi ezeskiej, miej- 
soowa kucharka, pragnąc sobie czas skrócić przy ro- 
bieniu knedli ze śliwikami, zaczęła śpiewać jakąś sta- 


==? zm Ele m a m dw 0 ai „0 Ma 0 ma WW hmm HM HM 


ROMINISTRACIA OTWARTA 


od godziny 9 -12 w rpołu- 
dhić I od godziny 4—1 
wieczorem. 


3 gałszych ziem Polski, 


i urzędników. — — — 
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wychodzi we własnej oficynie. 
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chce poznać najmłodszą dzielnicę naszej Rze- E 
czypospolitsj, Śląsk Górny, jej życie pulsujące, jej Ę 
skarby i bogactwa gospodarcze oraz jej twardy, 
pilny i patriotyczny lud, niechaj czyta stale tylo 


p 
T jo eyi +3 
pragnie nawiązać stosunki hsndlowe - gosn- 
"R uarcze z Górnym Śląskiem, z jedną 
winien e 


w „Gońcu Śląskiin' 


w najpoczytniejszem piśmia Województwa 4 ar 
skiego. Inseraty w „Gońca laskin“ m 
kszy skutek, ,„Genisc Śląssi dochoczi Co wsz; st- 
kich sfer nie tylko handiowo-przemystowych, ale 
i do szerokich warstw robotniczych, inteligoneji 
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Znani ze swej przędsiębiorczości Fenicjanie dotarli 
wiee do środka Afryki, lecz, utrzymywali fakt ten w 
tajemnicy, pragnące sobie zachować monopol handlu 
z tą oddaloną krainą. 

W tych samych stronach, znanych dziś z dziikiości 
swych mieszkańców i zabójczegio klimatu, odkryto 


. przed pół wiekiem ruiny jakiegoś bardzo starego mfa- 


sta, pokrytego już azęściowo przez las dziewiczy. 

Z powierzchownych badań, wówiezas pnzeprowadzo 
nych. pokazało stę, że to miasto nosilo na sobie ce- 
chy miast, budowiamych w Azji, a miamowicie w Syrfi 
lub Fenioji. 


rą piosźnikę EE ie, 

Tuż nad ową kuchnią mieszkał kompozytor czeski, 
Neruda, kit ómego osobliwy rytm tej piosenki talk da- 
lece uderzy, iż umieścił ją w muzyce baletu, nad jaką. 
wianie pracował. 

Balet miał wielkie powodzenie i eporularyzował me- 
sodję oraz zastosowany do niej taniec, który Neruda, 
niewiaciomio dlaczego, nazwał „polka“. 

Wkrótce olbiiegiia „polka“ całą Eamopę i Amerykę, 
przetrwawszy, razem z walcem, aż do azasów, gdy 
foxtnott, shimmy, two-step itp. pogrążyły oba te tań- 
ce w zapomnienia fali. 


RZECZY CIEKAWE, 


Z Londynu donoszą, że jednemu z tamtejszych han 
dlarzy starożytnościami udało się dokonać niezwytkiłe 
go kupna. 

Qto nabył on za 30 funtów szterłinigów od kogoś, 
co nie zmał się na rzeczy, partje starej broni, zbro? 
1 obrazów. Pio blńższem zbadaniu nabytych przedmio- 
tów, przyszedł ów kupiec do przekonania, iż między 
nimi zmajduje się miecz i zbroja Joanny d'Arc. 

Za te cenne zabytki ofiarowano szezęśliwemu na- 
bywey już kiwotę 1.000 funtów, ale jej nie przyjął. 


RZECZY WESOŁE. 


„Prorok“ Reidt, który przepowiadał w Nowym Jior- 
ku koniiec Świata na dzień 7 bm., a o którego przepo- 
wiiedniach daliśmy notatkę parę dni temu, poradził 


| sobie w dowcipny sposób, widząc, że jego proroctwo 


się nie spelniło, chociaż przełożył je o kilka dni póź- 
niej. 
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ASZYMY do szycia znanej 

dobroc: oryginalne „Ra- 
sarzyckeze Hart Detal Raty- 
lanio- pole.a Skła:! fabry- 
czny „The Kasprzycki Com- 
pany” Warszawa, Marszał- 
kowska 153 tel. 104 51 wła- 
sne wars taty reperacyjne. 
Z*mawiać można równ'eż 
listowne. Kankurencvine 
od 85 Złatvch. 2012 


WELA MUIDWANA Z KOM 
fortem wraz z Ćwumor- 
Sowym ogrodem w zach. 
Maton, w pięknej górskiej 
okolicy jest do sorzedania. 
Wiad.Cioniec kruk.pod Wilia 
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Qio, korzystając z nadztwyczajnej mgły, jaka epa--. 
dła na wybrzeżach wschodnich Ameryki północnej, 
zniknął bez sadu, wraz ze swą nodziną oraz kitke 
najbliższymi wiernymi“, tak, że go napróżno po- 
Ea reporterzy i fotografowie dzienników nowo- 
Jorsikicn. 


NOTATKI ARTYSTYCZNE. 


„POKUTNICA*, peden dramatycznego napięcia 0- 
braz Rychter-kamowskiej, ukazał się na widok publi- 
czny we wspamiałej reprodukcji, jako świaątłodruk ko- 
lorowy (Faulbenfichtdnucdk), wykonany przez krakow- 
ski zaklad reprodukeyj artystyamych .„Aknopol*. 

Nowy ten sposób odtwarzania dzieł matarskih, od- 
znacza się tem, że nie używa się doń płyt metalo- 
wych i że w sposób absolutnie ; wierny i subtelny od- 
daje orygiimał, tak, że widzi wię na reprodukcji nawet 
pociągnięcia pendle. 

Dia lieznych zwolenników tałentu wymienionej ar- 
tystki ukazanie się tej reprodukcji jest bardzo pożą- 
danem, gdyż do złudzenia Przypomina wspaniały o- 
ryginał, a niska cena czyni ją dla wszystkich dostep- 
ną. 
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Niebawem odbyć się ma w Wersału, jak domoszą 
dzienniki paryskie, jedyny w swoim rodzaju proces. 

Mianowicie angielski miłośnik sztuki, p. Robert 
Abdy, plosńadający, prawdopodobnie, więcej zamiło- 
wania, niż zmawstwia, nabył parę miesięcy temu od 
dwóch wersalskich hamdlanzy 124 obrazy, których 
autorami mieli być rzekomo: Dełacroix, Corot, Diaz 
i wogóle najwybitniejsi malarze francuscy ubiegłecw 
stulecia. 

(Mając jednak pewne watpliwości co do kiiku obra- 
zów, p. Abdy zwrócił się do znawaów. I cóż aię po- 
kamało?... Otio, cata nabyta przez mego galerja skła- 
da. się z falsyfikatów 

Dowodem matej znajomości nzedzy ze strony kupu- 
jącego było już to, że za galemię, złożoną z tylu o- 
brazów, których autorami mieli być mistrze pienwszo- 
rzędni, zapłacił tylko 443.250 franków, co daje w prze 
cięciu zaledwie 3 i pół tysiąca franków za obraz. 
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KWALIFIKOWANA siła biurowa, z kilkuletnią prakty- 
ką, pisząca na maszynie, poszukuje posady od 1 marca 
br. Zgłoszenia do Admimistracji „Gońca Pa R 

pod _ „Posada“. 49- 


ZAMIENIE ma majątek ziemski w ładnej okolicy górzy- 
stej, kamienice dwupiętrową, z ogródkiem w Krakowie. 
Zęłośzenia do Administracji „Gońca Krakowskiego" r 
„Zamiana“, 


BLONDYNKA miebięsko$iRE: bardzo miła i inteligentna, 
pragnie poznać mężczyznę szlachetnego, wykształcone Z0; 
ma stałem stanowisku, Zetoszemia przyjmuje Administra- 
cja A Krakowskiego" dk: zz 2 A PYT 51 
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51 rox wydawnictwa 


BLA LUDY 
51 rok wydawnictwa 
Prenumerata kwartuinu 
1 zi. 50 gr. 
Kto nadeśle prenumeratę roczną 6 zł. 
i 40gr. na koszta przesyłki polecane], otrzy 
muje bezpłatnie kciendarz księżkewy „Zerzy” 
na rok 1825. 
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Adres Administracji: 
Krzków, uliea Dunajewskiego I. 7. 


K. ©. Nr. 400.600. 
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Krakowska **rzeomix Vakładowa w Krakowie pod zarządem J. Borkowicza. 


